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PODSTAWOWE ZASADY REFORMY KONSTYTUCJI
Mowa prezesa płk. Sławka na Zjeździe Legionistów.

Ja k  co r a k u  z a b i e r a m  glos,  aby 
w w a ż n y c h  zag ad n ie n ia ch  naszego 
ż y u a  p r z e d  w a m i  się wypowiedz ieć .  
N e sp e łn i l i byśm y naszego  zadania ,  
gayby omy, widząc  b r a k i  us t ro jow e 
Polski ,  nue c z yn / l i bysm y wszys tk iego ,  
co je«l w na sze j  mocy,  aby p rz e k a z a ć  
n a s t ę p n y m  p o k o le n io m  p a ń s t w o  upu 
r ządkow’a n e  i ' po s tawione  n a  wMści 
w ą  drogę  r o z w o jo w ą .  Z upow a ż n ie n ia  
prezy d j u m  B lok u  B e z p a r ty jn e g o  p r a  
gn ę  p o i n f o r m o w a ć  w a s  o p o d s t a w o ­
w ych z a s a d a c h  k o n s ty tu c j i ,  do p r z e ­
p r o w a d z e n i a  k t ó r y c h  p rzez  c a ła  u- 
s ta w o d a w c z e  b ę d z i e m y  dążyl i

Aby istotę rzeczy z rozumieć ,  t r z e ­
b a  w p e w n y m  sk ró c ie  - syntetycznym 
p r z y p o m n i e ć  sobie,  j a k  się rozwi ja ły  
p r a w a  po d s t a w o w e ,  w/g k t ó r y c h  w 
swoje j  w e w n ę t r z n e j  o rgan izac j i  r z ą ­
dz.I j  się pa ńs tw a .

Ze ś redn io wi ecza  E u r o p a  wyetm- 
d z : w p os t ac i  szeregu  p ańs tw ,  iz ą  
d z o n y c h  przez  m o n a r c h ó w  j a k o  wda- 
ścieieli to ry to r jó w  pańs tw o w y c h  i p a ­
n ó w  sw oich  p o d d a n y c h .  M o n a rch a  
taki  —- im  ba rd z ie j  by l  z a c h ła n n y  
i uda tn ie j sze  p r o w a d z i !  wojiny o po  
większe nie  s w y c h  pos iad łośc i ,  tern 
si lniejsze p o  sobie  pozos ta wia!  p an  
e two.  S t os un ek  jego do p o d d a n y c h  
u k ł a d a ł  śię z j e d n e j  s t r o n y  wt zależ 
nośc i  od cech c h a r a k t e r u  jego ja k o  
władcy ,  z d ru g ie j  zas —  od s t op n ia  
uległości  po d d an y ch .

Prz ez  d ług ie  wdeki o d b y w a  się 
waikk o wyzwolenie  cz łow iek a  ze 
s t a n u  p o d d a ń s t w a  w s t o s u n k u  do  ,m< 
n a r c h y .  U  Anglji i Polsce n a j w r z e s  
m e j  dochodzi  do u z n a n ia  p r a w  o b y ­
w a te l s k i ch  i] p o w o ł a n i a  przedstuwd- 
c ie l : ó w c zesn ych  społeczeńs tw do
wygrażania w-oli zb iorowej ,  ogran icza  
ją ce j  p a n u ją c e g o  Na prze s t rz en i  k i l ­
k u  w ie k ó w  r o z w i j a ją  się, p r z y b i e r a  
jąc  n o w e  fo rm y ,  d w ie  ewolucje :  j edna  
- H o  Stopniowe ograniczamie  władzy 
m o n a r c h y  n a  rzecz m o ż n o w ła d c ó w ,  
pózr. iej  szlaclity,  a da lej  pacianiem 
tów,  o p a r t y c h  o po w sz e c h n e  p r a w o  
g ło so w ani a ;  d r u g a  —  to ko le jne  pod 
n o szem e  do udz ia łu  w życiu pol i lycz 
n e m  n o w y c h  warstw7, p r z e d te m  c iem 
nyc li  i bezw oln ych .  W  walce  tej — 
i to bez względu  n a  w a r u n k i ,  w ja 
k ic h  się ona  od byw ał a ,  s p r a w ą  na j  
w ażn ie j sz ą  dla obywa te l i  p a ń s tw a  
było zabezpieczenie  u z y s k a n y c h  u p ­
r aw n ie ń .  Czy bę dą  to pac ia  convenla ,  
n a  ja k ie  z a p r /y s i ę g a l  kró l  polski ,  czy 
b ę d ą  to w późnie j szy m roz w oju  kon  
styducje,  p o j m o w a n e  j a k o  p r a w a  <• 
w ię k sz e m  z a g w a r a n t o w a n  u ich mo  
cy, —  wszędzie ta m  w y s u w a  się jako  
zag adn ie n i e  o b ro n a  obywate la ,  jego 
n i e tyka lno śc i ,  s w o b o d y  s łowa, zrze 
szeń  ja k o  u p r a w n i e ń  pol i tycznych  
Prze jawda  się da le j  p r a w o  o d m a w i a ­
n i a  m o n a r s z e  r e k r u t a ,  aby nie pro  
wadz i ł  wo jen  o p ow ięks zen ie  sw \7ch 
posiad łośc i .  o d m a w i a n i a  kr edytów,  
a b y  nie w y d a w a ł  n a  swoje  po trzeby  
l zachc ianki

Te  gw a ra n c jo  p r a w  o byw a te l s k i ch  
w okres ie  walk i  z a b s o l u t y z m e m  m o ­
n a r c h ó w  były zag a d n ie n ia m i  na jważ -  
n ie j s /en i i .  Dokoła  nicli  sku p ia ło  się 
całe za in t e r esowan ie .  One  u rab i a ły  
s to su ne k  obvw7ateli  do pa ń s t w a .  Oby 
wat-el b r on i ł  sw vch u p r a w n i e ń ,  a tr< 
>ka o p a ń s t w o  juko ca łość spada ła  
w da l szym  ciągu na  m o n a r c h ę ,  który 
źle czy d o b r z e  dba ł  o państwu) jako  
o swój  s tan  p os ia da n ia

Z b ieg iem czasu len u k ł a d  sił p o d ­
lega! da lsz ym  zmi an om.  M o n a r c h o ­
wie  a lbo  zostal i  usunięć- ,  a lbo też 
w ła dza  i cli została og ra n ic z o n a  do 
lego s io pn ia ,  że czynnego w p n w u  na 
losy oaństwm nie  mogli  już  wywierać .  
Rządzenie  p a ń s tw a m i  przechodzi  do 
r ą k  p a r l a m e n t ó w .  Sk ła d a j ą  się one z 
posłów wydirany-ch przez  ohvwTateli

dla b r o n i e n i a  ich p r a w  i po t rzeb.  Po- 
*seł sądzi ,  że rolę swo ją  dob rze  spe ł ­
nia,  jeżeli  zabiega li Lylko o po trzeby 
wyborców.  O by w a te l  wT « los un itu do 
p a ń s t w a  jes t  j a k b y  ty tko  k o n l r a h e n -  
tem,  b r o n i o n y m  przez  ustawę.  Ten  
o b r o n n y  s to su nek  ob yw a te la  do  p a ń ­
stwa,  k tó ry  pows ta ł  n a  tle walk i  o b y ­
watel i  z. p a ń s t w e m  pozosta ł  i ut rzy 
um ie  się, p o m im o ,  że rola  p a ń s t w a  
uległa tak g r u n t o w n e m u  p r z e o b r a ż e ­
niu.  P a ń s t w o  nie jest  już f o lw a r k ie m  
m o n a r c h y  Jes t  ono  w s p ó ln e m  d o b ­
r e m  wszyistLicli obywate l i ,  dob ro m  
nie ty l ko  po k o le n ia  żyjącego,  lecz d o ­
brem,  k tó r e  m a  byk p rz e k a z an e  p o ­
k o len i om  n a s tę p n y m .  Nie ty lko  trzeba 
myśleć ,  aby w ty m  w s p ó l n y m  d o m u  
wyciągać  ja k  n a jw ię ce j  dla s w o ic h  
w yb orc ów ,  ale i o tein, aby  d om  ten 
by ł  zasobny i m oc ny .

Z tein zag a d n ie n ie m  p a r l a m e n t a -  
l y z m  ra d y  sobie nie  da je  i wca le  się 
o to n ie  troszczy.  W y b ie r a  p r e z y d e n ­
ta, lecz ty lko  po to, aby r e p r e z e n t o ­
w a ł  p a ń s t w o  w ce rem on ja c l i  n a r o d u  
w y cli i m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  a nie cłice 
z rozumieć ,  że n a  n im,  n a  zw ie rzchn i  
Lu pa ń s t w a ,  na  jego ho n o rz e  i s u m i e ­
n iu  spoczywa odp ow ie dz ia ln ość  za 
losy p a ń s tw a ,  za jego gotowość  o b ­
r o n n ą ,  za jego s t a n o w is k o  w śród  n a ­
r o d ó w  świa ta.  Pozyc ja  ii tylko  o b r o n ­
na  ob yw a te la  w s t o s u n k u  do pa ń s tw a  
do niczego innego  d o p r o w a d z ić  m e  
mogła .  Ja k ż e .c z ę s t o  cz łowie k  dz is :ej- 
szy p rz y p o m i n a  n i e w o ln ik a ,  k t ó r y  
chce tylko  użyć sw o b o d y  i b e z k a r n o ­
ści, ale do rol i  wolnego  ob y w a te la  
we wdasnem p a ń s t w i e  jeszcze nie d o ­
rósł! T eo r j e  i f o r m u łk i  myś len ia ,  z ro ­
dzone  w okre s ie  walk i  o a b so lu ty zm  
m o n a r c h ó w ,  u t r z y m u j ą  się do tąd ,  p o ­
m i m o  że p rz e d  w y z w o l o n y m  o b y w a ­
teli ni inne  s ta ją  dziś z a d a n ia  i inny  
mu s i  być  jego s to sunek  do  życia zb io­
rowego.  T e  suine f o r m u ł k i  my ślenia,  
te s am e  -doktryny .stały się p o d s ta w ą  
kons ty t uc j i ,  u c h w a lo n e j  p rzez  p i e r w ­
szy nasz  se jm .

Wzię to  sobie wowczrs w d o d a t k u  
obcy wzór i n a m  z a a p l i k o w a n o .  Z a ­
p o m n i a n o  o tean, że przesz łość Polski  
o d m i e n n e  tendenc je  dla rol i  o b y w a ­
tela n a m  p r zeka za ła ,  że przed  r o z ­
b i o r a m i  ówczesne  społeczeńs tw o szla 
chockie pujmował-o państwu) jako  
„ r z e c z p o s p o t t ą " ,  rzecz wspóln ą ,  j a k ­
by w spó lne  dobro .  Oznacza ło  ło  coś 
więcej ,  niż zasady us t ro jow e republ i  
kańsk ie .  W  s łowie „ rzeczposp ol i ta "  
mieśc iło  -się pojęc ie  wspó łw ła sno śc i  
ogółu obywa te l i  —  ja k  na  owe czasy,  
rzecz pros ta  ty lko sz lach ty.  Z a p o m  
nia no  że s łabośc ią  p a ń s t w a  bvfo to, 
że w zbyt m a ł y m  s t o p n i u  r o z p o r z ą ­
dzało prawuun przy musu ,  n a l o m  ast 
jego siłą był  ów s to su nek  o byw a te l ;  
do Rzeczypospol i te j  j a k o  do  w-spó! 
nego dobra .  Ws zak  często na  p r y ­
w a tn e  po czynan ia  jednos tek  spasł.il 
c iężar  o b r o n y  gran ic  p a ń s t w a  i na 
ta k ic h  s a m y c h  p o c z y n a n i a c h  ob ie ra ła  
się walka  o jego wskrzeszenie .  Z a ­
p o m n i a n o ,  że lwórcy  k o n s t y l n c j  
Trzec iego  Maja  już orzekl i ,  żp'« pż.a- 
ilen us-ti ój n a jd o s k o n a ls z y  la z silnej 
władzy  w y k o n a w c z e j  s tać m e  m o ż i .  
Doświadczen ie  nauczyło ,  że za n i ed­
b a n ie  te j  części  us t ro ju  n ieszczęścia ­
mi  nape łn i ło  Po ls k ę ."

W  Polsce o d rod zonej  ' s tworzono 
us trój ,  w k l ó ry u i  p a r t j e  wiodły  sp ó r  
o rz ą d y  p ańs lw a ,  a u p r z y w i l e j o w a ­
ny m i  stali się p a r t y j n i  p ro te go  v a n ; 
k u  szkod zie  ogółu  obywa te l i ,  k u  
szkodzi  sa me j  zasady  .p rawifd i iw o-  
ści. Gdy p r z e w r ó t  m a j o w y  ten  s tan  
rzeczy obali ł ,  o p i n ja  żąda ła ,  b y  wła  
dzę d y k t a t o r s k ą  ob ją ł  Marsza łek  Pił- 
sudi.ski, on j e d n a k  po tej  d ro dze  -nie 
poszedł ,  n a t o m i a s t  w s k a z a ł  n a  tm- 
nieczność  wzm ocni en i a  władzy  |J

zydenfa Rzeczypospol i te j .  Zostało 
częściowo us k u te c z n io n e  w popraw 
ka ch  do ko ns ty tu c j i  z 2 s ie rpn ia  P)2t> 
r ok u  Wy tkną!  n a s t ę p n ie  zad tnie 
drugie,  również  p o d s ta w o w e  i ważne :  
w sk aza ł  na konieczność  uzd ro wi ł  ma 
ś ro dow is ka  d / i a la c z y  pol i ty cznych  i 
ich n ie io dy  p r a c y  —  fał szywe, i d e ­
prawu jące ,

Życie zb ior owe jest zbyt  s k o m p l i ­
k ow ane ,  aby  jeden  cz lowies ,  n aw e t  
tej miary Co Marsza lek  Pi łsudski ,  
m ó g ł  r egulo wa ć  wszystk ie  szczegóły 
P o t r z e b a  do  lego większe j  i lości ł a ­
dzi,  po l rzeba ,  by ludzie,  k ie ru j ący  
wie lk im i r ó ż n o r o d n y m  m e c h a n i z ­
m e m  życia zb iorowego,  wie loma jego 
p r ze ja w am i ,  oż yw ie n i  byli w spó ln ą  
m yś l ą  p r z e w o d n ią  bndowaiwa dobra  
zb iorowego,  by iwórczy  wysi łek da 
wali  o raz  by wspólne  z am ia ry  wlas-  
nenii  r ę k a m i  umie li  real izować.  Na 
Lwórczości jedno.slek,  na ich c z y n n y m  
wysi łku  opie ra  się war loś ć  ich życia 
i do ro bek  zbiorowy.  Można  zapomo-  
cą a p a r a t u  p a ń s tw o w e g o  wymusić  
po s tach ,  lecz. nie m o ż n a  wyd ob yć  
twórczości .  P a ń s t w o  mu si  regu lo w ać  
życic zbiorowe,  mus i  j e d n a k  szukać  
h a rm o n i j n e g o  w spó ldz i a la n ia  ob y w a  
leli; ma  okielznywuió' ,swaw olę i s z k o ­
dn ic two,  nie p o w i n n o  j e d n a k  zabi jać  
s w ob o d 11 e j tw órczości.

Należyte f u n k c j o n o w a n i e  p ań s t w a  
i h a r m o n j ę  jego w e w n ę t r z n ą  t rzeba  
się s t a r ać  o s i ągn ąć  przez p o d n ie s ie ­
nie roli  P r e z y d e n t a  Rzeczypospol i te j  
z j e dn e j  s t rony ,  a z d rugie j  p rzez  ze­
spolen ie  ob y w a te la  z państwami To 
też w pr a c y  nasze j  n a d  r e f o r m ą  k o n ­
s ty t uc j i  ' m ie r z a n iy  do tego, by P r e ­

zydent  Rzeczypospol i te j  był  i s to tn ym  
z wie rzchnik iem,  by mógł  ponos ić  od 
powiedz ia lność ,  k tó r ą  l i is tor ja  n a  n i m  
składa ,  a j ednocześn ie ,  aby n a ró d  
m ia l  poczuc ie ,  ze jes t  c z y n n i k i e m  w 
pańs tw ie ,  k l ó r y  jego s p r a w y  n a j w y ż ­
sze i na jp i ln ie j sz e  w swoje j  m a  p ie ­
czy.

W edł ug  u/ isiejs/ . ej  nasze j  k o n s t y ­
tucji,  Pr ezy d en t  Rzeczypospol i te j  jest  
ty lk o  zwie rzehn  k ie m  władzy wyko-  
nawczt  j, gdy inne  władze —  ■wielo­
głowe i n ie od po w ie dz ia ln e  —  nieo d
po wi edz i a lny  zam ęt  maji] p r a w o  w no*
,ić. W ed łu g  nas w ładza  w i n n a  bye  
je dna  i n iepodz ie lna  i s kup ia ć  s ę 
■musi w rę k u  Prezydenta ,  a pod jego 
zw ie rzchn ic tw em  p ozos ta w ać  m a j ą  
o r g a n a  władzy,  p rzez nacz one  do Speł­
n ia n ia  pszszczegóinyi li zadau .  R eg u ­
lowanie  ich dz ia łalności  i rozs t izyga-  
n n i  k o n i l ik tó w  p o m  ędzy n ie m i  n a l e ­
żeć w ;n nu  do Pr ezyd en ta .

Jeżel i  chodz i  o drugie  zadani e  —  
o właściwy s to sunek  dz ia łacza  oraz  
o by w a te la  do p a ń s tw a ,  —  to p r z e ­
j a w i e n i e  m yś l en ia  z rol i  b ie rne j  i 
o b r o n n e j  n a  czy n n ą  i w sj iółdzialają 
cą z a p o c z ą tk o w a n e  zos ta ło  na a r en ie  
po l i tyczne j  z chw-ilą s tw orzen iu  Bez­
p a r ty jn e g o  Bloku  W sp ó łp ra c y  z Rzą ­
dem.  ’ Obok o br on y  poszczególny eh 
po t rz eb  w y s u w a ć  się zaczyna  zasada  
wspólnego  dz ia łan ia  ku o s ią ga n .u  c e ­
lów w spó ln ych  P ot r zeba  d o k ła d a n ia  
cegiełek do budowy naszego  w sp ól ­
nego d o m u  cor  iz szerzej  zaczyna  być  
ro z u m ia n a .  Za dz ia łacza  poży tecznego  
uchodz ić  zaczyna  nie  ten,  kto w de­
m ag o g iczn y ch  p r z e m ó w i e n i a c h  n a j ­
więce j ob iecu je ,  by się w y b o r c o m  po-

List Marszałka Piłsudskiego 
do Legionistów.

P ik il is zk i ,  'i s ierpnia 1933 
K ochani przt)jacieh N a masz  

z ja z d  w  W arszaw ie  nie mogąc przgje  
chać, piszę list. k i e d y  teraz na brzegu  
p ięknego , podw ileńsk iego  jeziora sie­
dzę i s łu ch a m  cichego szm eru  łagod­
nie p ła szczące j  fali, w s p o m in a m  dz ie ­
je  sw o je j  burz liw ej,  pe łnej p rzygód  
przeszłości, p o w ta r za m  w te d y  c u d o w ­
ne s łow a poety:
Bo k ie d y  grzebię w  O jc zy zn y  popiołach  
Imałem r& e  z ust na  serce kładę,  
W sta ją  m i  z g ro b ó w  m a r y  ładne,  
T ak ie  prze jrzys te ,  św ieże, m łode.
Ze po nich  p łakać  nie u m ia łb y m

szczerze.
A najczęściej po g łowie  snuj<i te 

cbtnile grozy  i uporu  duszy ,  k tó ry c h

m y  ta k  d użo  i wiele m a m y  za sobą, 
i h w iłe , g d y  serca aż łam a ły  się z bó­
lu i zm ęczen ia ,  g d y  czoła zroszone  b y ­
ły  n ie ty lko  po tem , a często i krw ią .  
Ja n a w o ływ a ć  m us ia łem  do trw ania  
i w y trzym a ło śc i .  N iech yb n ie  lu d e ży m y  
do okresu O jc zy zn y  „w pop io łach“. A 
więc s(i g łodne"  ta nasza  praca i nasza  
w ytrw a ło ść  i d z iw n y m  zb ieg iem  okoli 
iznośc i ,  jednocześn ie  g d y  chw ile  g ro­
zy  p r z y p o m in a m ,  w  m o d r y c h  fałach  
jeziora  w id zę  uczy, oczy  ta k  m i  miłe,  
tak szczere, kochane  oczy d z iecka , peł 
ne za ch w y tu  i pełne ciekaujośei. A  zaw  
sze myślę, że ta k  ż y ć . ja k  ży łem  w a r ­
to by ło  i w arto  by ło  ten ból i zm ę c ze ­
nie  p rzezw yc iężać , ja k  p r ze zw y c ię ża ­
łem.

H itler  o  b e z r o b o c iu  i partji.
BER LIN . (Pat.) Na konferencji 

przyw ódców  norodow o-socjalistyez-  
nych  w H crehtesgaden kanclerz H it­
ler w ygłosił trzygodzinną m ow ę, w  
której jako n aczeln y  pukt program u  
gospodarczego w ysu n ął w alkę z bez­
robociem . A kcja przeciw  bezrobociu  
podzielona zosta ła  na trzy kolejno  po  
sobie następujące etapy. PiciAyszy za 
kończył się  tb e c n ie  zlikw idow aniem  
2 m il jonu mi bezrobotnych . D rugi ma 
na celu  n ie dopuście do zw iększen ia  
liczby bezrobotnych w nadchodzącym  
okresie z im ow ym . Trzeci etap  rozpocz  
nie się  z w io mą i przyniesie —  zda­
n iem  H itlera —  ostateczną lik w id a ­
cję k lęsk i bezrobocia w N iem czech .

K anclerz o m ó w ił następnie kw e- 
stję  naczelnego  kierow nictw  a w

partji i w pań stw ie i podkreślił, 
że m usi ono otrzym ać trw ale i n ieza­
leżne od zm ian personalnych  podsta­
w y. W  charakterze kicrowm iczego u- 
rzędu partyjnego najw yższe m iejsce  
zajm ie senat, który u tw orzony b ę­
dzie z najstarszych i najw yb itn iej­
szych  członków  stronnictw ;; m ro d o -  
w 'o-socjalistycznego ze stalą siedzibą  
wT M onacJijum. Partja zdeeydow anJ  
jest w szelk iem i środkam i utrzym ać  
v ladze.

W  końcu  kanclerz omów ii zagad ­
n ien ia  p o lityk i zagranicznej, których  
o fic ja ln y  (kom unikat n ie wym ienia, 
Przypuszczają w  k ołach  p oP tyc/n ych , 
że kanclerz poruszył spraw ę stosu n ­
ków  N iem iec do Austrji j sytuację wT 
dziedzin ie rozbrojenia.

Coś a la Igrzysko rzymkit.
PARYŻ, (P at). P rasa  n a  pode la w ie  zro d e l 

h o len d ersk ich  p o d a je  i e  rzą d  n ie m ie c k i ch ce  
n ad ać p r o c e so w i p r z e c iw  d o m n iem a n y m  
sp ra w co m  p o d p a le n ia  R c ic h s i a g i z  H o le n ­
d rem  van d er  L u b b em  na e z e le  ch ara k ter  
m a n ife s ta c y jn y  P r z e b ie g  p ro cesu  i w yrok  
m a u d o w o d n ić  s i le  i a u to ry tet rządu  h it le ­

r o w sk ie g o . D a ty  p r o c e su  dotąd  n ie  oznacz** 
n o . R ząd R zeszy  d ą ż y  d o  p o łą c z e n ia  z pro 
ccsem  o  p o d p a le n ie  R eich sta g u  100 czy  n a ­
w et 200 p r o c e só w  o  sz p ieg o srw n  i  zdradą  
g łó w n ą  P r o c e sy  łe  m a ją  b yć c z ę śc io w o  f i l ­
m o w a n e  i n a d a w a n e  przez  ra d jo  i m a ją  o n e  
z a k o ń czy ć  o k res  r e w o lu c ji h it le r o w sk ie j .

dobać ,  l ecz ten,  k tó r y  się po t r a f i  wy­
l e g i t y m o w a ć  p r a c ą  n a  rzecz do b ra  
zb iorowego.

Na z jeździe n a sz y m  w R a d o m iu  
w r o k u  1D30 m ó w i ł e m  o znaczeniu  
elity, r e k r u t u j ą c e j  się z.c wszy-dkśch 
w a r s tw  na-rodu. Na zjeździć na.slęp- 
n \ m  w T a r n o w i e  da w a te m  prz yk ła d ,  
j a k  twor ząc  kasę  of ice rską  P i e n i  s /e j  
B ry g ad y  m y ś in i  rozumie l i  ob uw ia  
zek b r a n i a  na siebie w s / \  tkich  cię­
żarów,  klórycl i  s łużba  na sz a  w y m a ­
gała.  W  ro k u  lii ii'i, na  z je ź d d o  w 
b d y n i ,  m ó w i ł em  o znaczeniu  h o n o r u  
i zesj iolenia go z. a u t o r y t e t e m  i g o d ­
nośc ią p a ń s tw a .  Nie m ó w i łe m  lego 
wszys tk iego  na w ia t r  j a k o  s z u m n y c h  
f r azesów  p o z b a w i o n y c h  rea lne j  t r e ­
ści. Wszys tk ie  te e lementy  m u s z ą  ci .  
znaleźć j ako  n a c z i l n e  zasady ,  k 'ó r o-  
mi  w o ln y  cz łowiek  w w o ln e m  p .ń- 
S:lv\ie p o w i n i e n  się rządzić.

Aby dla tyc h  war toś c i  mie jsce z.m 
bić, p r a g n i e m y  w nowe j  koslytucj ' .  
p r z y z n a ć  rolę sp ec ja lną  ludz iom,  k t ó ­
rzy w życ i e  wnos ić  je 'będą. P a ń s t w o  
p rz y z n a j e  w s zys tk im  o b y w a t e l . mi 
wolność  sumi en ia ,  s łowa,  z rzeszania  
s :ę, p r z y z n a j e  r ó w n ą  o b r o n ę  przed  
dz ia ła n ie m  j e dno s t ek  złych i tazkoiRi- 
wyeli,  p r zy z n a je  r ó w n e  p r a w o  w y ­
borcze  do Se jmu,  gdzie m ogą  się z so­
b ą  śc ie rać  sp rzeczn e  interesy " i  p o ­
t rzeby ,  ale je dn ocześn i e  państw o w in ­
no dążyć ll0 tego, by najlepsi, bj ci, 
którzy w jjracy dla dobra zb iorow ego  
przodują, byli najrozum niej w y k o ­
rzystani. P a ń s t w o  nie będz ie  im przy-  - 
/ n a w a ł o  ż a d n y c h  korzyść* o s o b i s ty c h /  
p o w i n n o  n a j o m . a s t  zw ięk szyć ich  
praw a do oddzia ływ ania  na spraw y  
publiczne. Ezy n a z w i e m y  icti „ ludźmi  
p rz o d u j ą c y m i " ,  „ z as łu żonym i" ,  czy 

k a d r ą  o b y w a t e l s k ą  czy j a k ą k o l ­
wiek  in n ą  n a z w ę  d a m y ,— 4o p o w i n n i ­
śm y  w p ie rw s z y m  rz.ydzie .postanowić,  
k t o  będz ie  ich do l e : k a te go r j i  zal i­
czać,  a n a s t ę p n i e  j a k ą  rołę im w p a n  
s twie w yznaczym y. Jeżeli  n a r ó d  m a  
tę rolę  ich uzn a ć ,  t o  m u s i  mieć  z a u ­
fan ie  do  sp raw ie d l i w e j  oc eny ,  do te.- 
go, że o m y łk i  n i e  bę dą  częste,  a n a ­
s tępnie  ro lę  ich uzna  d o p i e r o  w ó w ­
czas,  gdy  n i  d la  o so b is ty ch  korzyśc i  
będz ie  ona  p r z y z n a n a .  Po t r z e b a  też, 
aby  dróg a  do n ie j  p r z e d  k a ż d y m  s t a ła  
o tw o r e m ,  aby o p i n j a  publ iczna ,  su 
m ieni e  ogółu mia ło  m o ż n o ść  w y p o ­
w ia d a n ia  swycli  uw ag  i zast rzeżeń.

Yby to za ga dn ie n i e  rozw.ązać ,  
w ystąpim y z zagadnien iem  utw orze­
nia ,.k»ury obyw atelsk iej" , czy „ ludz i  
p r z o d u j ą c y c h  ', czy „ zas ł u żo n y ch "  i 
przyznania  im , tylko im  praw a w y­
bierania senatorów  w liczb ii ~j3 sk ła ­
du Senatu, zuchów ując Va m iejsc dia 
seuatorów pow ołan ych  przez P rezy­
denta R zeczypospolitej. P r a w o  za l i ­
cz an ia  do tej eli ty p rz ys łu g iw ać  będzie 
w przysz łośc i  t i l k o  Se n a t o w i  Do i w  
b r a n i a  p ie rwszego  po z m ia ni e  kon 
s ty tue j i  Se n a tu  p r a g n i e m y  po w oła ć  
je dynie  tych,  k tó rz y  zostal i  już w y ­
różnien i  p rzez  sw oj ą  p r ace  większą  
niż da l i  inni .  K a w a le ro w ie  Yi r tut i  
Mi lTar i  i Krzyża Niepodległości wmie­
si cw ó wys i łek  n a  rzecz lim 
i zecz pa ń s tw a  p o n a d  m ia r ę  zwykłego 
o b o w i ą z k u  i n n y c h  o n i  p ie rwszy  Se­
n a t  w y b io r ą  i pierwszy len Senat  za- 
k w a l i f :ku je .  i n n y c h  h w e i  Ijon ow ać  
icti m o r a l n e g o  p r a w a  n ik t  nie będzie 
mógt.  T o  s a m o  u p r a w n i e n i e  pr zys łu ­
g iwać  będzie  i pos łowi  Arc iszewskie­
m u z P P S  CK W, s ta r e m u  zas łuż one­
m u  b o j o w n i k o w i  i o f icerowi  P i e r w ­
szej Brygady ,  a również  -pik Arci­
s zew sk ie m u z N ar o d o w e j  D e m o k r a ­
cji, k tó ry  j a k o  jeden  z p ie r w s z y c h  
k rzyżem  Yir tu t i  M i l i t a r  o d z n a c z o n y  
został.  Y\ da ls z y m  c iągu  c z y n n a  s łuż­
ba  publ iczna , o f ia r noś ć  w p r a c \  p o ­
n ad  m i a r ę  o b o w i ą z k u  obyw ate l sk iego

i h o n o r u  —  to bę dą  k r y t e r j a  do z ró ­
w n a n i a  i n n y c h  obywate l i  w u p r a w ­
ni en ia ch  z tym: ,  k tórzy  p .e rwszą  k a ­
drę  będą  s t ano w i l i .

Senat chcielibyśm y \v illziec jako  
instytucję stałą, której skład eo dwa  
czy trzy lata częściow o byłby odna­
w iany, a w w y b o r a c h  u z u p e ł n i a j ą ­
cych  b ra l i b y  udz ia ł  ci wszyscy,  k tó 
rzy w mi ędzyczas ie  zoslaj :  przez  Se­
na t  zakwal i f i kowani ,  P r z e w i d u j e m y  
zw iększen ie  upraw nień Senatu przez 
przy znanie m u rów nego głosu  z S e j­
m em  w decyz jach ,  k ló r e  n a j w a ż n i e j ­
szych s p r a w  p a ń s t w a  m a j ą  dotyczyć.

W szystk ich  szczegółów k o n s t y t u ­
cji roz wi ja ć  tu ia j  nie mogę .  P r a g n ą ł ­
by m  ty tko  w sk azać  k i e ru n e k ,  w k t ó ­
r y m  uą nasze  p ra ce  i wyz naczy ć  
p u n k t  n a jważni e j szy ,  za k tó r y  u w a ­
ż a m y  podnie s ien ie  z a r ó w n o  p r a c y  na 
rzecz d o b r a  zb iorowego,  j ak  i ludzi,  
k tórzy w te j  pracy p r zod uj ą .  W y b i e ­
r a m y  drogę,  k tó ra ,  w g  g łębokiej  n a ­
szej wia.ry, -mus. dać  na jw ię k sz ą  bez ­
s t ro nnoś ć  w o cen ia n iu  p r a c  i zasług 
elity. Niech  p r z o d u j ą  h o n o r e m ,  n iech  
w sp ó łz aw od n ic zą  o w p łvw b u d o w a ­
ni em  wa r tośc i  g łębszych,  i nie na  dro 
dzp schleb ian ia  m a ł y m  egoizmom,  
nie na dr od ze  de m agog icznego  o s z u ­
k iw ani a  A n a d e w s z y s tk o  pragnę ,  b y  
c / t o w ie k  w Polsce z rozum ał, że w a r ­
tość życia cz ło w ie ka  zależy od celu,  
j ak i  sobie pos t aw i ł  i od wys i łku,  j aki  
w lo włożył .  Naszym ce lem nie jest 
n a g in a n ie  u s i ro j u  p a ń s l w a  do lego,  
bv  sobie zape w nić  p rz e k a z a n i e  w s z i s t  
ijich k łop oto w pań s t w u ,  ale naszym  
celem  jest urządzenie państw a tak, 
aby m ogli w iriem dochodzić do głosu  
ludzie rzetelnego w ysiłku . Rozlega się 
w.sród m ł o d y c h  głos, że o n i  chcą  żyć 
te raźn ie j szośc ią  i przysz łośc ią ,  że m.-  
n i one  s p o ry  obchodz ić  ich nie  p o w i n ­
ny W a n n y ,  w czyim inte res ie  leżv 
puszczenie  w n i ep am ię ć  h i storj i  w a K  
o n iepodle g łość  p a ń s tw a .  Do tych  
m ł o d y c h  się zw. racam: jeśli  u w ie r / . y i , 
że was  to  nie obchodz i ,  to n ie  będz ie ­
cie rozumie l i ,  że n a r ó d  swoje  dz ejc 
m u s i  w y k u w a ć  wt a sn em i  r ę k a m i ,  a 
nie sp e k u l o w a n i e m  na m o ż n ą  p r o t e k ­
cję.

Koledzy! T u  pod krzyż em  T r a u ­
gut ta ,  który muszym o j c o m  p r z e w o ­
dził, w obl iczu sz tanda rów’, pod  k:ć- 
remi  ginęl i  nas i  koledzy,  m o ż e m y  p o ­
k o len i om  n a s t ę p n y m  pow iedz  eć w 
sobie:  odz iedz iczy l i śmy po p o r y w a c h  
ojców7 i dz iadów n a k a z  walk i  o wy­
zwolenie.  R o z u m o w a n a ,  t. zw. logi­
ka,  r a c h u n e k  sil naszy ch, stOsuni-K ich  
do sil, j a k i e n r  ro z p o rz ą d za ł  p r z c c . w - 
n ik ,  —  wszysrtko to. co by ło l i cz en iem 
e le m en tó w  m a te r ja iny c l i ,  p row adz i ło  
racze j  do rezygnacj i ,  do p o n i e c h m i a  
„ m r z o n e k ' 1. Uto pis tami  i r o m a n K  k a ­
mi  nas  zw7ano,  a by ła  to tylko u p r  ej- 
m a  f o r m a  p o d a w a n i a  w wą tp l iwo ść  
nasze j  poczyta lności .  Lecz k 'e ' o w 7ał 
n a m i  nak a z  w a lk i  s i lniejszy od r a ­
c h u n k ó w  b c l i ś m y ludź mi  k l ó r / y  
wdarę swoją  w ta s n e m i  r ę k a m i  p r a g ­
nęli rea l izować ,  t k a żdy  z n a s  p r z e ­
słał być p o d d a n y m  własnego  zaborcy  
od cliw il:, gdy  do  walk i  z n i m  staną ł.  
Niech  n ie  m ó w ią  m inas j a k o  o of iai  - 
i n k a c h  m ęczeńsk ich ,  bośmy  w n a ­
gr od ę  za t rud  radość  wolności ,  radość  
m ęc zeńs tw a  wtas nemi  r ę k a m i  sobie 
bral i .  Choć  w pieśni  nasze j  p r zeb i ja ł  
żal,  że tak  w n a r o d z ie  je s t e ś m y  osa-  
m o t i r e u i ,  lecz była o n a  wesoła  M ie ­
l i śmy i mamy W idza. k t ó r y  od n a s  
żąda ł  wysi łku.  T y l k o  jego genj . isz 
przezwyciężyrć 'm ó g ł  t rudnośc i ,  j a k ie  
przed n a m i  stały.  Nie każde  p o k o le ­
nie. nie k a ż d e  slulecie cz łowieka  tej 
miary  będzie  miało.  Mus imy iem sil­
niej  r o z b u d o w a #  s t a ł ą  siłę zbioimwą,  
do czynu zdolną  i aa h o n o rz e  opa i  lą.
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Święto 19-lecia istnienia 1 F. P. Leg. Eksolozja w Brnie Morewskiem.

W czora js ze  uroczystośc i  19-ej r o ­
cznicy p o w s ta n ia  1 p. p. Leg. p r z y b r a ­
ły im p o n u ją c y  c h a ra k te r ,  dowodząc ,  
j a k  b a rd z o  cate W i ln o  j tsl  p r z j w i ą  
zane  do puiku,  który tworzył  zaczątek 
siły zbro jne j  czołową a w a n g a rd ą  
przysz łe j  potężnej  a rm j i  polskiej  i któ 
ry  w obronie  W i l n a  poniósł  wielka  
o f ia rę  z kr w i  własne j .  T ł u m n y m  udzia 
łem w uroczys tośc iach  wi lnian ie  pod 
kreśli l i  tę nie t rwałe j  sympat j i  juka  
wiąże ich z t y m  p ie rw szy m z piew 
szych  pu łk ó w  polskich.

Na  uroczystości  święta przybyl i  
wiceminis te r  gen Konarzewski,  inspek 
tor  a n n j i  gen. Dąb-Biernaeki  oraz 
wiele of icerów d a w n y c h  towarzyszy  
broni  z w ią zanyc h  z pu łk ie m Iicznenv 
przeżyc iami  z lat  wojny.

NAROŻE ŃSTM O.

Na kró tko  przed  godziną  8 -mą o d ­
dz iały  1 p. p. Leg. p rzybyły  do koś 
c ioła garnizonowego.  Kościół wype  n  
się również ludnośc ią  cywi lną ,  k tóra  
l icznie s tawi ła  się na  śwuęto pie rwsza  
ków.

Na nabożeńs twie  obecne  były d e ­
legacje wszystk ich p u tk ó w  ga rn iz onu  
wileńskiego,  dowó dcy pu łk ó w  ko'-pu> 
oficerski  z wiceminis t rem gen. K o n a ­
rz ewsk im  i in sp ek to re m  arm j i  gen. 
Dąb- B ie nu le k im  n a  czele, oraz przed 
stawiciele władz  cywi lnych .

Nabożeńs two od pr aw i ł  d a w n y  k a ­
pe lan  pu łk u  ks, Tyc zkowski  k tó ry  wy 
głosił również podniośle kazanie  oko 
licznościowe, n aw ią zuj ąc  elf. wspania  
łych  t r ady cyj  bo jowych p id k u  i w z y ­
wając  żo łnie rzy by szczytne has ła  
sw ych poprzedn  ków kontyn uowa l i  
również  i w czasie poko ju  w służbie 
Naj jaśniej szej  Rzeczypospoli tej .

ZLOŻENIL HOŁDU lvS. BISK.
B A N D l RSKIEMU.

Po skoń czonem nab ożeńs twie  dele ­
gac ja  p u łk u  n a  czele z do wó dcą  płk. 
W e n d  ą uda ła  się do Bazyliki  Ka te ­
dra lne j .  gdzie n a  grobie  Ukochanego 
Kaznodziei  i T ow arzy sza  Bron .  w imio 
n iu  p u łk u  złożyła w sp an ia ł y  wieniec.

DEFILADA.
O godz. 9 m. 30 gen. Konarzewski  

n a  specja lnie  w zniesionej  t ry bu ni e  (na 
u l  Mickiewicza koto g m a c h u  Sądu)  wr 
o toczeniu  dos to j n ik ów w oj sk o w y c h  i 
cy w i ln yc h  p rzy ją ł  defi ladę pu łku ,  któ 
r a  w y p a d ła  imponująco .  Przyległe cho 
dn ik i  zajęty t łu my  publ iczności ,  któ 
re mia ł y  moż noś ć  podz iwiać  d o s k o n a ­
łą prezenc ję i wryszkolenie ,,pierwsza 
k ó w “ .

Defi ladę p row adzi ł  dowódca  p u ł ­
k u  pułk.  \Venda .  W  defi ladzie w z ię ­
ła również udz ia ł  8 dr u ż y n a  ha rc e r sk a  
k tórą  pu łk  się opiekuje.

ORIAD ŻOŁNIERSKI.
Po defi ladzie pu łk odmasze row al  

do koszar ,  gdzie o godz. 12 odbył  się 
wspólny  obia d  żołnier.ik; z udziałem 
wicemi ni s t r a  gen. Konarzewskiego  i 
in sp ekt o ra  ar inj i  gen. Dąb  Bier nac­
kiego,  d ow odcy  gar n i zo n u  pułk.  Sta - 
chewicza ,  do wódców pu łk ó w  i oddz ia  
łów ga rn i zo n u  wileńskiego ora z  przed  
stawiciel i  władz  cywi lnych  i zaproszo 
n y e h  gości.

Podczas  ob ia du  głos z abra ł  w ic em i­
n is te r  w o jn y  gen. Kona rzewski  wspo 
m i n a j ą c  o w spania łych  t radyc ja ch  b o ­
jo w y c h  puiku,  k tóry  pierwszy na zew 
M ars za łk a  P i ł sudskiego  s t a n ą ł  w sze­
reg ach  twrorzącego  się w o js ka  po l sk ie ­
go, podnosząc  sz ta n d a r  zbro jne j  wa lk '  
o niepodległość.  Gen. Kon arzew-ki  
p rzemów ienie ' ’swre zakończył  o k r z y ­
k iem n a  cześć Pr ezy d en ta  Rzeczypo­
spolitej  i W o d z a  N a ro d u  Marsza łka  Jó 
zefa Pi łsudskiego.

O kr zyk  ten po dc h w y co n o  z entuz 
jazmem.

Zkolei  p r z e m a w ia ł  dowódca  pu łk u  
p ułk.  W enaa,  ^ d z ię k u ją c  p r z y b y h m

gościom za udz ia ł  w uroczys tośc iach0  . * . ■
1 zapewniając ,  że p u łk  mc m e  u ro n i  
z tvn.li w sp an ia ły ch  t radycyj ,  j ak ic h  
jest spadkobiercą

REM JA ŻOŁNIERSKA.
W  dalszym c iągu  uroczystości  w 

obrębie koszar  od by ła  Oę ad  hoc zor- 
ga izowana  wesoła re w ja  żołnierska  
podczas k tóre j  doskonale  bawi ła  się 
b r ać  żołnierska,  podz iwia jąc  talentu 
sceniczne sw7ych  kolegów.

Całość uroczystości ,  jak już zazna  
czyl iśmy,  wypadk i  wTsp a n i a k \  p r z j  ez\ 
nią pic się do zacieśnienia w ięzówr prz \  
j aźni  między pułkiem i ogółem w ii 
nian.

P u łk  o t r z y m a ł  moc  depesz gra tu-  
laev n y e h  z rozm a i ty ch  s t ron Polski  
m. in. od gen. Rydza  Śmigłego, gen 
Dreszera,  gen. Kruszewskiego  i gen 
Popowicza,  o r a a  od wielu innych  d o ­
stojników' woj sk ow ych i cyyvilnvcli 
oraz d a w n y c h  towarzyszy  broni .

Oolfuss uda sią do Riymu

W I E D E Ń ,  (Pat) .  J a k  poda je  „Reichs-  
posl“ , kancle rz  Dolfuss n a  zaproszenie 
Musspliniego u d a  się n i eba w em  do 
Rzymu,  gdzie pr zeprow adzi  rozm ow y 
polityczne.

W  H o te lu  E u ro p ejsk im  w B rnie M ęray-  
sk ie m  n a s tą p ił b a rd zo  s iln y  w yb u ch  ekr.t- 
zyitu, k tó r y  z a m ie n ił czę ść  h o te lu  yv gi-m.r. 
Ś led ztw o  p o lic j i  w y k a z a ło , że sp ra w cą  k ata  
S trofy  b y ł a sy sten t b u d o w la n y  dvrJop, k tóry

p o s ta n o w ił p o p e łn ić  sa m o b ó jstw o  wraz  
swJJli p rzy ju c ió łk ip  O fiarą  sa m o b ó jcy  pa-l! i 
pod&zas w y b u ch u  (> osó b , k ilk a n a śc ie  zaś od 

n io s ło  ciężikie rany.
l )o  n a l b w i a  ’w ipiep w szo  r z ę d n y c h  

m a g a z y n a c h  g a lą n i te ry jn y c h .

■ a

<11. ZJAZD LEGJONISTOW
WARSZAWA. (Pat) .  Od w czesn e ­

go r a n a  na  pa m ię tn e  miejsce s t racenia 
w C\ tadeli  wa rsz awsk ie j  podążal i  l icz­
ni delegaci  XII z jazdu  leg jomstów 
oraz organizac je  społeczne w celu zło 
żenią wie ńców dla uczczenia  pamięci  
b o jow nik ów  o niepodległość  z lat 
18(13 —  1909.

NABOŻEŃSTW  O POI OW E.
Właśc iwe tegoroczne uroczystości  

z jazdowe rozpoczęły się uroczys tem na 
bożeństyyeni połowem,  k tóre  w o b e c ­
ności  P a n a  Pr ezyd en ta  Rzeczypospol i ­
tej, członkóyy rządu,  poslóyv sejmo- 
yyych i senatoróyv, l i cznych delegacyj  
ze yyszystkich okręgoyy Zw iąz ku  Le 
gjonistów i o rgan izacy j  społecznych,  
celebroyyał w asystencj i  cz te rech  k a  
płanóyy ksiądz br sk ap  poloyyy dr.  Ga 
yylina.

PRZYBYCIE PANA. PREZYDENTA.
O godz. 9.30 przybył  P a n  Prezy  

dent  Rzeczypospol itej  yv towarzystyvie 
p r e m j e r a  Jędrze jewicza ,  m arsza łka  
Switalskiego,  oraz cz łonków swego d o ­
m u  yvojskoyvego i e j  wilnego. Na  stop 
nie  yyiodące n a  ta r a s  for tu  T r a u ­
gut ta,  yyprowadził  P a n a  P rezyden ta  
prezes BBWR.  pos. S ławek w o tocze­
n i u  przedstawiciel i  Zw ią zku  Legjoni-  
stóyy. Prz ed  zajęciem mie jsca Pa n  Pre 
zydent  Mościcki  p rzyw i ta ł  się z ks 
bisk.  Gayyliną, b. p re iu je rem Pry-slo- 
re m  i c z ło nk am i  rządu.  Następnie roz 
poczęło się nabożeństyyo. Na  zakończę  
nie m o d lo w  ks. bisk.  Gayvlina sriinto- 
n ow a ł  ,.Boże coś Po is k ę“ . Pieśń tę pod 
chyyyciły nieprzel iczone  rzesze uczes t ­
n ik ó w  Zjazdu,  ‘ k u p io nych  w o k ol i ­
cach  krzyża  R o m u a ld a  T r augut ta ,  ina 
yyzgórzach o ta cza j ących  dayyne for ty 
Cytadeli .

AKADEM I A ZJAZDOM A.
O godz. 11 rozpoczęła s ięTiroczysta 

a k a d e m j a  z jazdowa, yv k tórej  wzięli 
udz ia ł  wszyscy uczestnicy zjazdu,  o- 
raz na  które j  obecni  byli P a n  P r e z y ­
dent  Rzeczypospol i te j  Mościcki,  prern 
jer  Jędrze jewicz ,  m arsz a ł ek  Śyyitalski, 
b. p r e m j c r  Prystor ,  min is t rowie  Za- 
yyadzki. Pieracki ,  Hubick i ,  Butkiewicz,  
KaliusKi. prezes Najwyższe j  Izby Kon 
t roli  Państyvoyvej Krzemieński ,  wuce- 
marszałkoyyie Se j mu i Sena tu  Car,  Po  
lakieyyicz i Bogucki ,  wiceminis t rowie  
gen. Składknyyski.  Kożnoyvski. P i e ­
s t rzyński .  Doleżal,  Ka s iń sk i . Schaetzel,  
Drzewiecki ,  prezes J a n  Piłsudski ,  p r e ­
zes W a le r y  Sławek,  prezes Górecki,  
prezes Gruber ,  prezes Starzyński ,  gc- 
nera l icja z gen. Kwaśniewskim,  W i e ­
czork iewiczem i Głuchow sk im n a  cze ­
le, posłowie  i senatorowie' .

a s s s s E E m a a s m s a a

LIST MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
Pierwszs  na t rybunę  w siąpi? p r e ­

zes komi te tu  organizacyjnego  XII zja/. 
du  legjonistów p. J a n  Pi łsudski ,  k tóry 
wygłosi!  p rzemówienie ,  zaga ja jące  fika 
demję.  a na s tępn ie  odczyta ł  lisi) o d rę ­
cz ny  P a n a  Marsza łka  Józefa  P i ł s u d ­
skiego do XII ogólnego Zjazdu  L e ­
g jonis tów.  (Zamieści l iśmy go n a  str. 1)

Odpowiedz ią  uczuć  na  słowa Ko­
m e n d a n t a  dla jego p o d w ł a d n y c h  była 
en tuz jas tyczna  ow acja  n a  cześć Mar  
sza tka  Pi łsudskiego.

Nas tępnie  wszedł  na t r y b u n ę  i 
p rz e m a w ia ł  prezes Z w ią zku  Legjoni-  
stówT W a le ry  Sław ek. Przemów ienie to 
zamieszczamy n a  wstępie.

Ostatni  p rzem awia !  w iceniini-der 
sp r a w  wmjskowyeh generał  Mu wo j - 
Sk ł adkowski ,  k tó ry  w zakon czemn  
p rzem ów ie ni a  odczyla ł  t ekst  odpowie

Z dziejów 1 P. P. Leg.
Po W ie lk ie jn oc y  28 kwdetnia 1916 

r o k u  pułk o b s a d z a  pozycję  pod  Op 
tową,  na  k t ó r e j  p o b u d o w a n o  s ty lo wy  
d w o r e k  Aniel in,  k w a t e r ę  płk.  Śmigłe 
go. W  po ło w ie  m a j a  p o r .  D ą b - B O r ­
n a c k i  p o p r o w a d z i ł  u d a t n i e  śmiały wy 
p a d  na  lin ją cza t  ro sy jsk ic h  8 c z e r w ­
ca o d p a r t o  k r w a w o  si lne n a t a r c i e  r o ­
syjskie,  k t ó r e m  zaznacz yła  się ofenzy 
wa  Brusi łowTa. 3 ł ipca  n a d  w ieczorem 
rozpoc zę ła  się n a jw ię k s z a  b i tw a  br y  
g a d y  i wszys tk ie  pułki ,  a zwłaszcza  5 
i 7 m u s ia ły  w y t r z y m a ć  36-godzinnv  
ogień h u r a g a n o w y  Rosjan ,  po przedza  
j acy  si lne n a t a r c i e  Z p o w o d u  rozbic ia 
sił  a u s t r j a c k i c h  rozpoczą ł  s :ę ogólnv 
o d w r ó t  podcz as  k tó reg o  p u łk  1 był  
s t r ażą  tylko,  s tacza jąc  i^ój pod T r o j a  
n ó w k ą ,  w k t ó r y m  o d p a r ł  s i l ną  szar  
żę k a w a l e r j i  rosyjsk iej .

P o  odw ro c ie  k tóry  przymie rzy ł  
b ry g a d z i e  szereg  p o c h w a ł  p u ł k  1 obsa 
dz i ł  o dc i nek  poz yc j i  pod  Sitowdczanu 
n a d  S to chodem .  T u  o f i c e r o w :e i sze­
r eg ow i  p u ł k u  zostal i  po raz  p i e rwszy  
u d e k o r o w a n i  k rz yż em :  ,,za w ie rn ą
s łu ż b ę "  w d n iu  6 s ie rpnia  1916 roku .  
W  t y m  m ies ią cu  K o m e n d a n t  P i ł s u d ­
ski,  u w a ż a j ą c  dalszy udz ia ł  w wToj- 
n  e po  s t r on ie  p a ń s t w  c e n t r a l n y c h  za 
bezce lowy,  po s ta wi ł  Aus tr i i  szer eg  ż ą ­
d a ń  n iezawis łośc i  pol i tyczne j ,  k tó ry c n  
o d m o w a  >spowro d o w a ł a  jego  dymis ję .  
W y w o ł a ł o  to w ra ż e n ie  w p u ł k a c h  I i 
I I I  B r y g a d y  w w y n i k u  k tór ego  poyl 
p o r z ą d k o w a n o  pułk" leg jo no w e  N i e m ­
com.  I B r y g a d a  n a  p o c z ą t k u  paźdz ior  
n i k a  z P  aseczna  przesz ła  do  o d w o d u  
d o  Bar anow ic z ,  ko ńc ząc  swe dz ia łan ia  
woje nne .

dzi  Z jazdu 
szatka

Legjonistów' na list Mar-
Pifsudskiego.

ODPOM JEDŻ LEGIONISTOM ' 
MARSZAŁKOM I.

„O byw ate lu  K om endancie .  T w o i  
wiern i Żołn ierze , zy ro m a d zen i  na X II  
O gólnym  Z jeźd z ić  Leg jon is tów  na 
m iejscu  stracenia R o m u a ld a  T ra u g u t­
ta , p rzesy ła ją  L i ,  Z w y c ię sk i  W odzu ,  
ś lubow anie  trw ale j  o fiarnej s łu żb y  dla  
Polski.  S w ia d a n d ,  że sita zbro jna  bę­
dzie  decydow ała  a m o ra rs tw o w e m  sta  
n o w isk t i  jm ńslw a , zorg a n izo w a liśm y  
z ja zd  nasz  pod  h a s la n :  ,,P o lskę  obroni  
m y  k a ra b in em , a n u  re zo lu c ja m i , 
u c h w a /a n e m i na w ieca ch “. II icrzijmy.  
że  w  ten sposób sp e łn ia m y  najlepiej  
wolę i rea lizu jt  m y  n a u k i  K om endan ta .  
N iechaj nad  brzegi p ięknego podw i-  
leńskiego jeziora  dojdzi<‘ nas'z o k r z y k .  
„ K o m en d a n t  J ó ze f  P iłsudsk i  niech  
ży je !“.

Rozległy się d ługot rwałe ,  oklaski  i 
g romk ie  okrzyki :  ,,Niech żyje!".

d e f i l a d a ' p r z e d  p a n e m  
PREZYDENTEM .

P o  zakończen iu  a k a d e m j i  pod k r z t  
żem T ra u g u t t a  P a n  Prezydent  Mo ś­
cicki  w'raz 7  c z łonk am i  r z ą d u  o dj e ­
ch a ł  n a  plac Zamk ow y.  Uczestnicy 
Z jazd u  w liczbie przeszło 20 tys. u s t a ­
wiali  się tym czasem do defi lady,  k tóra  
rozpoczę ła  się o godz. 12,45, defi ladę 
p rz e j ą ł  P a n  Pr ez yd en t  Rzeczypó*spoh 
tej u stóp k o lu m n y  Zy g m u n ta  na  p l a ­
cu Zanikow'ym. W r a z  z Hanem Pre- 
zydenle m n a  p o d ju m  stanęli  prezes 
R ady Minis t rów Ja n u sz  Jędrzejewicz*  
i wiceminis te r  spraw wo jsk owych  ś ła  
woj-Składkowrski.

Defi ladę rozpoczynała  kompa t i j a  
h o n o r o w a  21 p. p., p ro w a d z ą c  liistory

czne sz t a n d a ry  6> r. i walk le g io no ­
wych.  Nas tępnie  szedł  l iczny oddział  
of icerów s łużby czynnej ,  puczem dc 
f do w a ły  przed  Pr ezyden tem liczne 
przybyłe  z caiej  Polski  oddzia ły  Zw iąz­
ku Legjonis tów i Związku  Peowia  
ków. Na  czele oddz ia łów kroczył  p r e ­
zes Związki '  Legjonis lów płk.  S ławek 
k tór y  nas tę pn ie  wszedł  na pod ju m  i 
s taną ł  obok  P a n a  P re zydent a  Rzeczy­
pospolitej .

Wśród  m asz eru ją cych  oddziałów 
zwraca ły  uw agę  gr u p y  hucułów,  g r u ­
py górników, k tóre  def i lowały z k a p e ­
lami lud owemi  n a  czele. Dalej  szły od 
działy przysposobienia  vrojskowcgo.  
s t r aży  ogniowej ,  oddz ia ł  Leg jonu Mło 
dych,  l i czący przeszło 4 tys. uczes tn i ­
ków, oddziały związków Młodzieży 
ludow ej  w s t r o j ach  ludowych .  Z w r a ­
cał  uw agę  oddzia ł  Legji  Polsk ie j  i Le 
g jonu Młodych z Czechosłowacji .

K P I. SKARŻYŃSKI U LEGJO- 
NISTO W .

O godz. 4 pop ołudniu  t łumy  uc /es t  
n ik ów  z jazdu  poczęły ściągać do La  
zienek celem wzięcia udz ia łu  w wiel­
k im festynie iegjouowym.  O godz. 6 
przybył  kot.  Skarżyński ,  k tórego  p r / v

dźw ię kach  Pierwsze j  Br ygady  loyjomś 
ci wnieśl i  na  es t radę n a  wyspie.  Z pole 
cenią Zarządu  Głównego i w imieniu 
Zjazdu Legjonis tów wręczono kpt.  
S k a rż y ń sk ie m u  krzyż  Leg jon owy z de 
kre tem,  p o dp is anym  własnoręcznie  
przez Pa n a  Marsza lka  Piłsudskiego,  
Kpt.  Sk a rż yń sk i  w k ró tk ie m  przcmó 
wieniu  podz iękował  w serdecznych  
s łowach  za owację  i za zaszczytne od 
znaczenie.

W  chwi l i  gdy legjoniści  p o d n i e ­
śli boha te rsk iego  lo tn ika  n a  r a ­
m io n a c h  w śr ód  ow acyj  publiczności ,  
n a d  Ł az ie nkam i  ukaza ł  się dywiz jon  
sa molo tów wojskowy-ch, przelatując  
k luczem n a d  b iw a k u j ą c y m  t łumem 
Uroczyste zakończenie  z jazdu  nas tąp i  
lo o godz. 21 przed K om endą  Miasta 
n a  p lacu  Marsza łka  Pi ł sudskiego,  skąd  
k o m p a n j a  h o n o r o w a  o dp ro wadz i ła  b o ­
jowe chorągwie  i s z ta nd a ry  p o w s t a ń ­
có w 63 r o k u  i legjonów do Muzi uni 
M > jsk Polskich.

POW RÓT.
Licznie przybyl i  n a  zjazd legjoni.ś- 

ci peowiacy  w godzinach  wieczor ­
ny c h  i no cnyc h  poczęli  opuszczać stoli 
cę specjalnemi  pociągami.

i i Paliki i świata
—  OZY N I E  H E R O S T R A T E S A  ly ik o  iul.> 

je ,.l ilanitrcip W p. Z. O h ? !’o d w ó c h  dn ia .-h  
w y w o ł y w a n i a  z b ie g o w is k  w W i l n i e  „ z a c n y  ‘ 
len  'z i e m in n in  w y n u r z y ł  su; w p i ą t e k  sl  i 
l i ty .  . lak  'p o d a ja  p i s m a ,  p. Chi z .pe łnem i g a r  
ś c ia m i  m e n e l  w s ia d ł  d o  t a k s ó w k i  i p r z e j e ­
c h a ł  sie k i l k u - u l i c a m i ,  p o d z i w i a j ą c  p ę d z ą c y  
za  n im  n a  - i a n m n ie  k a r k u  ł tu m  d z ia  lów. — 
Ozy r o w z u e a ł  .p ie n ią d z e ?  D o s ło w n a  c y t a t a  
z p i s m a  w a r s z a w s k i e g o :  ,-tym r a z e m  z n o w u  
•spiatal f ig la ,  u s a j ą c ,  że  c h c e  rz u c ić  p ien ia  
r|>:e. c h o w a j ą c  je  n a ś l ę p n i e  do  k i e s z e ń ! ' '  ..

T a k i m i  „ f i l a n t r o p a m i  " p o w i n n y  się za > 
p i e k o w a ć  w ta d z o  b e z p ic c z c ń s l  w a lu b  l i in k c jo  
n ar . ju sze  s łu ż b y  zdrowLa .

—  K 0 1 .O N .l i ;  „ N O D Y S T Ó W  W  W I Ś L E  
z l i k w i d c r w ^ r )  s t a r o s t w o  p r a s k i e .  N a  j e d n e j  
z. p l :*/. w  o t f l eg k Mc i  z aVd wi ' C  1 mitr .  o d  s i e b i e  
j * i t ! j i n w a f j y  s i e  2 k r y p y  —  d l a  m ę ż c z y z n  i 
k o h ic l% P o l s c y  w y z n a w c y  n u d y z m u  o l i r a l i  
wla fuc i e  s o b i e  l e n  z a k ą t e k  za  m i e j s c e  p r z y ­
b y t k u .  „ O p a l a l i  się"* b e z  k o  t j u m ó w ,  s w o b l f i  
n i e  k o m u n i k u j ą c  s i ę  m i ę d z y  s o b ą .  K ą p i e l i ­
s k o  z a m k n i ę t o ,  a wtesoRTi e l a  k r y j )  j i o ę i ą g n i ę  
l o  d o  0‘ ' i p o w i e d z i a l n o ś c i .

2 *0  T O M O W  Y S Ł O M  N I K  j ę z y k a  - ro s y j ­
s k i e g o  z a m i e r z a  w y d a ć  A k a d e m j a  N a u k  
w  L e u ń n g ra d z ie .  W  d r u k u  j e s t  już p i e r w s z y  
to m  .s ło w n ik a .  P l a n  c a ło ś c i  ob-ejmmje ..die 
s i a t i l p l k ę 1'.

—  O  IN N Y M  IM P O N U J Ą C Y M  P I . A N IE
s y g n a l i z u j ą  z C .t ia inonis .  C h o d z i  m i a n o w i c i e  
o  r e a l i z a c j ę  t u n e l u  p r z e z  M o n t  B lanc .  P ię c i . ,  
k i l o m e t r o w y  tu n e l  m a  .p o łączyć  C h n m o n i s T ' .  
W ł o c h a m i  i d o l in ą  A osia,. Na w y s o k o ś i  
1243 m .  tu n e l  m a  o t r z y m a ć  2 r o z g a łę z i  ni:.i. 
P la n  p r z e w i d u j ę  r e g u l a c j e  lem pcrrc ł i i ry  w ■¥>- 

in;(lrz I tunelu  za  p o m o c ą  inow oezesny  cli w e a  
ty la toróyy, K o s z tą  tego  dz ie ła  •oh l iczanę  s;j 
na  300 m il) ,  f r a n k ó w .  C z a f  t r w a n i a  ro b ó t  
5 !l a t .

—  B E l lN A R O  S H A W  o !ieorji . ra-, „ N ie ­
m a  is to ty ,  k t ó r ą ^ y  m ożma n a z w a ć  m id e / to -  
w ie k ie m .  Są n a d - m a ’te n i a ty e y  jak  K iu # tem ,  
o r a z  nad-!( l lramaturgb\vie ,  j a k  ja, Jee.z tego  
ro s lz a ju  lu d z ie  m o g ą  b \  ć z u p e łn y m i  m a z g a  
jam i i d y ld ta n i la m i  yv i n n y c h  d z i e d z in a :  li 
prWĄr*.

—  ZA L I S T  TM) H I T L E R A  s ą d  o k r .  w 
G d y n i  s k u z n ł  o b y w a t e l a  p o l s k i e g o  W t a d y s t a  
yva P a w i a k a  n a  14 m ie s .  w ię z ie n ia ,  uIr  : le 
p r a w  iprzez 1. 5 i 50 zł. girzyw ay. Y\r l i h a e  
ly.m P a w l a k  s k a r ż y ł  s i ę  H i t l e r o w i ,  że  Pt A , 1- g 
o d e h r a ł a  m u  ,r e n t ę  za  i iuw al idz tw o .  o dn iE s io  
n e  yv a r m j i  nic-miecKiej.

N a  / takąż  .karę, za  yyyjąl.k iem grzy-yyny. 
s k a zan y -  z.ostat t.c/varzys.z P a w l a k a  W o j  
Gie.choyyski za  p .u b l iczn e  o d c z y t y w a n i e  te g o  
Jisłu.

—  D O  S T R 4 T O S F E R Y '  yyybiera a ię  yv r e  
l a c h  n a u k o w y c h  b e lg i j s k i  i n ż y n i e r  K o s in .  — 
Z a m ie r z ą  on  p r z e b y ć  w  s t r a t o s f e r z e  18 g o ­
d z in .

—  K O L E J N E  M I S T E R J l  YI W OBEIIA.M 
M E R G A U  w y p a d a  yv ,a-oku ,a r ,zysz tym. 'A 
z w i ą z k u  z l e n i  j e d n o  iz p i s m  p a r y s k i  li ,|.» 
n o s i ,  ż e  m i n i s t e r  p r o p a g a n d y  R z e sz y  :ir. 
G o e b b e l s  z a m i e r z a  spoży t lk o w ać  ,ło g ło śn e  na  
c a l e m  .śyyiecie yyidoyvisiko dila s w o ic h  celów-.

W / g  i n f o r m a c y j  .p ism a m in .  G o e b b ć l s  za 
ż ą d a ł  p r zed e ws zys tk i cm  „odżyW-zonia" yyido 
yyiska i wp.rowadzemiia „ a r y j s k i c l i  t r a d y c y j '  
T y lk o  J u d a s z  i K a i f a s?  m s g ą  b y ć  n c h a r a k t e  
ryzoyyain.i n a  Ż y d ó w ,  r e s z t a  p o s t a c i  peiyyinna 
p r z e d s t a w ia ć  ty p y  a r y j s k i e  i p o s i a d a ć  b ię  
k ś ln e  oc.z.y i b lo n d  w to s y .

iSe n o n  e v e r o  —  e  b e n  , t rova to .  Z A ST.

„Za naszą wolność i wasza a

Toki napis  czytało przeszło 3 tys. 
ludu  ( nie l icząc wojska)  zebranego  
wczora j w Dubiczach .  Czytal i  B i a ł o r u ­
sini, I ityvini, P o l a c y r ,  spoglądal i  na  
Krzyż c ie rn iem owity n a  zn ak  h e r b o ­
wy  Polsk i— Li tw y — Rusi — połączony 
w y k u t y  w granicie ta k i m  ksz ta łtem,  
ja k  ongiś n a  s z ta n d a r a ch  p o w s t a ń ­
czych widnia ł,  n iosąc  się przez  pusz­
cze, p o n a d  g łowami  zapa leńców idą 
cych  w bój  z p rzemocą .

Wolność ,  to cz a ro wne  słowo poc ią ­
ga  ta k ie m  p ragn ien ie m ziszczenia,

że życie za nie się odda je  z rozkoszą  
wybier a j ąc  śmierć  zamias t  niewoli 
Wolność!  ś łow o,  k tóre  w ted y  łączyło 
l u d / i  m o w y  różnej ,  ale serc jednakic h  

W dalekich,  zapadłych  m ały ch  Du 
biczach,  p rzeżyl i śmy w od b la sku  w i e l ­
k ich  zda rzeń  i we w s po m nieni ach  wml 
k ich c ie rpień p o ranek  szumny wieb 
r em  wie jącym z puszcz,  r w ą c y m  łopo 
czące  sz tandary ,  n io sącym jakieś echa  
z przed  lat  70. Dzieci i w n u k i  P o w s t ł ó  
có w wital i  się temi  w sp om ni eni am i  f 
czuli  się bl iscy sobie połączeni  tym

Uspokojenie w Strasburgu.
BARYŹ, (B at) YV S trasb u rgu  n u stą p iłu  

u sp o k o je n ie . L u d n o ść  z n ie c ie r p liw o śc ią  o cze  
k u je  z g ‘l dy o rg a n iz a c y j r o b o tn ic zy ch  na a r ­
b itraż m in is tr a  p ra cy . O o rob oty  ilik t  n ie

w ró c ił YYobce n ie  sp r z ą ta n ia  u lic  przez  pra 
c e w n ik ó w  m ie jsk ic h  ca łe  m ’aato  je s t  z.aśmie 
ce n o . B o  m ie śc ie  krążą  patro le ,

C o d e s s  i R o ssi le cą .
B A RYŻ, (B at). L otn icy  fr a n c u sc y  C odess  

i R ossi, k tó rzy  u siłu ją  p o b ić  św ia to w j  r e ­
kord d łu g o śc i lo łu  w  lin j i p ro ste j  b ez lą d o ­
w a n ia , p r z e b y li ju ż  A tlantyk  i o  god z. 20.22

p r z e le c ie li  nad  lo tn isk ie m  L e B o u rg ct p od  
I  a ry żem . Tu z a k o m u n ik o w a li o n i, że  p o ­
s ia d a ją  je sz c z e  2800 litr ó w  b e n z y n y , cn  
u m o ż liw i im  lo t  d o  Irnlyj.

ZASŁUGI BO JO W E.
W  w y m i e n i o n y c h  p o p r z e d n i o  b i t ­

w a c h  pułk po ni ós ł  ciężklie s t r a ty  w  ofi 
c e r a c h  i szer egowych,  n ie  s t rac i ł  j e ­
d n a k  d u c h a .  N a w e t  wtedy ,  gdy  w o ­
kół  cofały7 się rozbi te  i z d e m o r a l i z o ­
wane ,  ca łe  /korpusy aus t r ja ck i e .  Na 
wet  wtedy ,  gd y  po  d w u le tn ic h  p r z e ­
szło b o j a c h  po prze jśc iu  k i l ku  tys ięcy 
k i l o m e t r ó w  i zos ta w ie n iu  za sobą  k i l ­
kuse t  mog i ł  o k a z a ł o  się, że do wol 
ne j Pol sk i  n i e r ó w n i e  dalej  jeszcze.  1 
d la tego  budzi  po dz iw  i zawiść  w śr ód  
wrogów,  a rozwścieczeni  Moska le  dobi  
lali  r a n n y c h  „ s z a r y c h  c z a r t ó w "  i w ie ­
szali  wzię tych  do n iewol i .  To  też za za 
c h o w a n ie  się w b o j a c h  p u łk  u z y s k a ł  w 
rozbaż-ach K o m e n d a n t a  pochwały .  
Gdy zas z a ż ą d an o  od jm łk u  z łożenia  
przys ięg i  n a  w ie rno ść  Aust rj i ,  pu łk  
ż ą d a n i a  tego n ie  wypełn i j  i w ra z  z 
i n n e m i  p u ł k a m i  b r y g a d y  został  rozfor  
m o w a n y  zas i la jąc  w y d a tn ie  P. O. W.  
wielu w a r to s c io w e m i  je d n o s t k a m i .

W SK RZESZ EN IK 1 P. P . LEG.
Po ro z b r o j e n i u  w oj sk  p a ń s t w  cen 

t r a l n y c h  w Polsce  w p o c z ą t k a c h  listo 
pa da  1918 r. p ow s ta ły  związki  1 pul  
k u  p ie cho ty  Le g jo n ó w  od rę b n ie  w 
d w u  m ie j sca ch  w Ja b ł o n n i e  i Ra dży  
min ie .  P r z y  mobi l izac j i  P.  O. W. z 
i n ic ja ty w y  gen.  So sn kowsk ie go  Kazi ­
mier za ,  pp łk .  B u r h a r d t - B u k a c k i e g o  
S ta n is ła w a  i kpt .  K ru k a -K ru sz e w sk ie -  
go J a n a  zos ta ł  u t w o r z o n y  w J a b ł o n ­
n i e  pod  W a r s z a w ą  „Obóz  Ćwiczebny 
J a b ł o n n a " ,  któryrm  dowodzil i  p o c z ą t ­
k o w o  kpt .  Młot-Parczy ński,  późnie j  
kpt .  K ru k - K r u s z e w s k i  Jan .  Z n a p ł y ­

wający  cli z bl iższych i da l s z y c h  o k o ­
lic W a r s z a w y  a n a w e t  Kalisza,  peo- 
w ia k ó w  f o r m o w a n o  i - s zkolono  bata l-  
jony ,  z k t ó r y c h  na  n o w o  p o w s ta ł  1 
p u ł k  p iechoty  Le g jo nó w,  k t ó r y  od 
g r u d n i a  1918 r. czas  poświ ęca ł  g ł ó w ­
nie  >na wyszkolen ie  : p ra c e  o r g a n i z a ­
cyjne . Of ic ja ln ie  1 p. p. Leg. został  
po wołany7 do życia r o z k a z e m  Sztabu 
G en era lneg o  Nr. 24 z d o .  16. I. 1919 
roku .  D o w ó d cą  p u łk u  w m a r c u  1919 
r. został  m ia n o w a n y  mjr .  Lis -Ruia  
Leopold,  zaś po jego b o h a te r s k ie j  
śmierc i  kpt .  Kr us zewsk i  Ja n ,  ktÓFe- 
go za s t ępo w a ł  ch w i l o w o  kpt .  Ztom- 
L a n g n e r  W ł a d y d a w .

P I ŁK PRZED WYMARSZEM
P u ł k  w d ni u  13 IV. 1919 r .  jirzed- 

s t aw ia ł  s ię nas t ęp u ją co :
D-ca p u ł k u  kpt .  .Kruszew ski Jan .
D-ca I B a o n u  — po r .  Bieu ecki  A.
D o w ó d c ą  3 k o m p a n j i  by ł  obecny 

d-ca p u ł k u  wó wcz as  por. ,  dziś pp łk .  
Wencla Z yg m un t ,  zaś -— 1 K. h .  M. 
—  ppor .  F ie ldor f ,  obecnie  ppłk.  i-z-ca 
d-cy pułku .

D-ca Ił B a o n u  —  por .  Kozicki  Sł.
D-ca III  B a o n u  —  kpt .  L a n g n e r  

W ła d y s ł aw .
Sta n  pu łk u :  53 oficerów,  16 p o d ­

cho rą życ h ,  139 po dot icerów ,  96 s t a r ­
szych  leg jonis tów, 2546 legjonistów.  
231 koni ,  108 w ozów  i 19 kuchen .

CHARAKTERYSTYKA PUŁKU.
Ofice row ie  i podof i ce rowie  p o c h o ­

dzili:
z d a w n e g o  1 p. p .  Leg. —  44 proc.
z i n n y c h  p u ł k ó w  legj. —  18 proc.
z P. Ó. W.  —  1*2 proc.
z Polsk ie j  Siły Z br o jn e j  8 pro<\
'Z ko rp us ów w s c h o d n ic h  9 proc.

z 6 a r m j i  a u s l r j j c k i e j  5 proc.
innego  p oc hodz eni a  4 proc.
J a k  z lego w yn ik a  3/4 k o r p u s u  ofi 

c e i sk iego  wy chow ały  walk i  o n i e p o ­
dległość Ojczyzny  o r a z  ideologja  t w ó r  
cy W o j s k a  Polskiego,  Jó zef a  Pi łsud 
s kiego.

Podof ice rowie :  W  czasie wyunar- 
szu w ęole pułk pos iada ł  zaledwde 
t rzecią część po t r zebne j  ilości p o d o f i ­
cerów.  Wszyscy'  bćz w y j ą t k u  podo f i ­
cerowie  p u ł k u  r e k r u t o w a l i  się z ocliot  
n ików,  k t ó r y c h  t rzon  g łówny  s t a n o ­
wili d a w n i  po dof ice rowie  Iegjonowi 
lub też c z ło nk ow ie  P. O. W.

Sz erego wcy p u łk u  r e k r u t o w a l i  się 
z ocho tmkó w'  i żo łn ie rzy  z poboru .  
Ocho tn ic y  p ra w ie  licz / w y j ą t k u  byli  
P o l akam i  ; p r zeds tawia l i  wi< lką  w-ar- 
tość m o r a ln ą ,  czego  a ro  m o ż n a  p o w i e ­
dzieć o ro k r u ta c h ,  w'śród k t ó r y c h  b y ­
ło 82 proc.  Polaków7, a reszta  z in- 
ny'ch na ro dowoś c i ,  ogólnie będących  
na  s ła by m  bib p rz e c ię tn y m  poziomie 
u m y s ło w y m .  J e d n a k  w'ylcżone d o  n a j  
wwższego napięc ia  wys i łk i  o f icerów 
i s t a r s z y c h  podof icerów'  z j e d n e j  s t r o ­
ny,  zaś w r o d z o n a  k a r n o ś ć  i pos łuszeń  
s tw o oraz p o d a tn o ś ć  r e k r u t a  da ły  nad  
zwTy cza jn e  wynik i ,  o czem śwliadczyć 
bę dą  ch lu bn ie  zap i sa ne  pieirwsze w 
n iepodległe j  Ojczyźnie  s toczone  w a l ­
ki, k t ó r e  rozpoc zn ie  na js ł abszy  III 
Bitym p r zy nosząc  ch lub ę  c a łe m u  p u ł ­
kowi.

PUŁK W  CZASIE W OJNY  
Z BOLSZEW IKAM I.

P i e r w s z y m  d-cą ł ,p. p. Leg.  w 
Polsce  Niepodleg łe j  był  -od dn.  28. tl 
1919 r. ś. p. płk.  L is-Kula .  Nas tępnie  
dowmdzili  p u łk  iem kole jn o  kpt .  Kr  u 
szewski  J a n  o d  18.II. 19 r. —  15.VIII

Dragat1919 r., mj r .
15.VIIL19 ir. —  21.11 20 
szewski  J a n  (od VII.20 
k o ń c a  w'()jny.

Czasowo zas tęp owa l i  pp łk .  K r u ­
szewskiego:  mjr .  Kozick i  S tan is ław
od 26.V do 18.VI.20 r. i od 8,VII do
16.VII 1.20 r., kpt .  W e n d a  Z y g m u n t  
o d  17.VIII —  2.IX.20 r., mj r .  P ako sz  
Micha ł  od 6.IX —  17.IX.20 r.

K a p e l a n e m  p u ł k o w y m  był  od 
4.VII. 19 r. do k o ń c a  wrojny  kpt .  ks 
rJ i czkowski  Franc isze k .

STAN LICZEBNY PUŁK U  
W  CZASIE W O JNY.

W  d n iu  p i e rwszego  b oj u  w WMnic 
■dnia 21 k w ie tn i a  1919 r. 1 p. o. Leg. 
liczył 51 oficerów, 14 po dc ho rąży ch ,  
146 podof i ce rów ,  2630 legjonistów'.  
S tan  ten podnos i  się i spa da  kole jno  
Uzup e łn ie n i a  pu łk  o t r z y m y w a ł  g ł ó w ­
nie ze swego b a o n u  zapasowego.

Uposażenie  i z aop a t r zen ie  p u łk u  
w czasie w o jny :  Uzbro je n ie  —  p r z e ­
ważnie  aust rjackł ie k a r a b i n y  ręczn e  
i maszynowTe w p o c z ą tk a ch  I - \c l i  b o ­
jów,  późnie j  rosy js k ie  i f rancuskie 
p r z e w a ż n ie  zdobycznie na bo lsz ew i­
kach .  zaś w fo k u  1921 C h a n c h a t r  i 
ga r łaczę  V. B.

Ui imidurowanie:  polsk ie i a m e r y ­
kańsk ie ,  z k tó ry c h  nie  -wy t r z y m y w a lo  
próby ,  t ak  że w p a ź d z i e r n ik u  1919 r 
p u łk  bv ł  m a r n i e  m u n d u r o w a n y .  D o ­
p ie ro  pr zed  k a m p i i n ją  ło tewsk ą  pułk  
w-ypos-ftżono w dos t a te cz ną  dłość u- 
m u n d u r o w a n i a  am e r y k a ń s k ie g o .  Uzu 
pe łn ien ie  n a s t ą p i ł o  przed  o p e r a ­
c ją  na Ukra in i e ,  u w z gl ędn io no  przy-  
tcni  n o w ą  fo rm ę  u m u n d u r o w a n i a  
oraz  b a r w y  b r o n i  i wężyki .

Wyżywieni"* i z ao p a t r zen ie  p ien ięż ­
ne  naogół  by ło do b re  za wTy ją tk ie m

zmar łymi ,  lud l i t ewsko-b ia łorusk 
zg ro m ad zo n y  wr koło, s ta ruszki  80-ck> 
letnie w sp om in a ły  tamte  czasy i s trasz 
ne  o k ru tn e  boje w' lasach,  kędy mło  
dzi ginęli pod  ku lami  „ rus k ich " ,  -co po 
tern kościoły zamykal i .

Mężne oczy żołnierskie pa t r zą  z idą 
cych  w szeregach,  w7 o bł okac h  p ł o w e - '  
go kurzu,  pod rwącem i  się śnieżnemi  
c h m u r a m i  n a  szaf i rach nie k o ńc zon os  
ci. Gromkie  głosy ś lubują  op iekę n a d  
Po m ni k ie m  wierność  hasłu Wszyscy  
dla wszystkich to uczynil i ,  za całą tę 
ziemię w jej  łonie Kgli, k r wi ą  swmj t 
użyźnia jąc  ją. by wyrósł  kwia t  współ 
nej.  nasze j  i wasze j  Wrolnosci.

'  że krwi,  męki  i życia nie żało 
wali ,  j a kże  m y  t rudu  ża łować  m a n n  ’ 
Jeśli oni  legli v/ żałosnej ,  o f ia rne j  mę  
cc, j akże  nam.  ich dzieciom nie pod jąć  
tego samego hasła,  w sp a r ty m  łom wueł 
k iem szczęściem że się ziściło.

Niechże śpią spokojn ie  h oh a te ro  
wie z Dubiekiej  bi twy 1863 r. —  w 
ich kroki  idą z tern samem w oł an iem 
następne  pokolen ia  Pniaków.

H. R.
O b sze in ie jsz i}  r e la c ję  z p rzeb ieg u  ł r o r / r

s lo ś c i w D u b iczach  z a m ie śc im y  ju lr o . (Rr«ł Ii

Władys ław7 od o k r e s u  o d w ro tu  z 1920 r., w czasie
r., kpt .  k r u  k ló rego  o l r z y r m  w a no sp leśn ia ły ch leb
r. ppłk.) do lub woale go ni‘e o t r z y m y w a n o .  P o ­

dobn ie  ]>rzedstaw7ia się s p r a w a  mięsa,  
k tó re  z a s tę p o w a n o  n i e rz a d k o  z e p s u ­
łem! k o n s e r w a m i .  WT większości  j e d ­
n a k  w y p a d k ó w  żołniier/e musiel i  z a ­
dowol ić  się gośc innośc ią  choć u b o ­
giej.  lecz życzl iwej  ludnośc i  P o d l a ­
sia.

Urządzenia  k u l t u r a l n e  p u łk u :  M i ­
m o  n iesprzy ja jący  cli w a r u n k ó w  pułk  
p o s ia d a ł  w ła sny  tea tr ,  spe łn ia jący  
dość uda tnie '  I w P ją  m i s j ę  pod  sprę  
ż i s l e m  k i e r o w n i c t w e m  li reżyse r ją  
mjr .  C hu d y b y  i /por Niżyńskiego.  P o ­
siada ł  on  w ła sną  or k i es t rę  pal ikową,  
powrslałą ze s t raży  ogniowej  w Kie l ­
cach.  W  r. 1919 or k ie s t r ę  z o rg a n iz o ­
wał n a  XI rangi  —  Z a m o r s k  . Stała 
on a  zawsze n a  w ys ok im  poz ionue .  
P o n a d t o  p r o w a d z o n e  byty  w y k ła d y  
i pogadanki;  ogólno-ksz ia icące  i w y ­
chow aw cze  —  n ie rz a d k o  na  po z \c -  
jach.

UDZIAŁ W  M O JNIE 1919— 1929 R.
Udzia ł  ywój w woj n ie  1919— 1920 

r. p u ł k  1 p iechoty  Leg jo n ó w  zapisa ł  
chlubni-e złoto-krwuiwemi  zg łoska mi  
w d r o g a c h  wuelkich w y c z y n ó w  b o j o ­
w ych o d rod zon e j  Armi i  Polsk ie j .  
Rozpoczą ł  je w kw ie tn iu  1919 roku  
chl lubnym b oj om  o  W i l n o ,  któ re  zło- 
zyt  Dziadkowi; w dniu  Wie lk ie j  Nocy,  
j a k o  n a jd ro ż s z y  od serc Mu o d d a ­
n y c h  u p o m i n e k .  I wił  je z ło to-knva  
W cmi  n ićmi o d M i l n a  po p rz e z  Dźwdńsk 
(13.1 20 r.) Po l i szczyno (25.1.20 rd 
— Kijów (V.20 r.) —  Ró wne  (10.VII. 
20 r.) —  D r oh ic zyn  (19.VTJ.20 r.) — 
Bia łys to k  (22 VHI .20 r.) —  I Alę (28. 
IX.20 r.) —  aż po brzegi  pó łn ocne j
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K U R J E R  S P O R T O W Y
Wilno wypływa na szerszą widownię.

W iln o  o t rzyma ło  wczora j  jeszcze 
jeden  s tad jon  spor towy.  Przybyło  b o i ­
sko k tóre  zapewne nie zarośnie t rawa,  
k tó re  nie będzie stało odłogiem,  a s t a ­
nie się b renem nietylko  walk  sp o r t o ­
wych o p a lm ę p ie rw szeńs tw a ale prze. 
dewszys tk iem te renem żmud nej ,  co ­
dz ienne j  pracy.

Pa t rz ąc  na ten n ow y  s tad jon  n a z w a  
n y  imieniem Marsza łka  Józefa  P i ł s u d ­
sk iego pr z y p o m in a ć  zaczyn am sobie 
odległe łata począ tków spor tu  wileń 
Ssk-rego.

P rzesuw a  się przed  n a m i  obraz  boi 
sk a  piaszczystego przy  ul. Ża lue to  
wej  gdzie pierwsza  od byw ały  się me 
cze pi łkarskie,  gdzie się rodzi ł  sport  
wileński .

Po tem a było to p rawie  równocześ- 
g b y  us tawia l i śmy swe rekordy l e k k o ­
a t le tyczne  w  p a r k u  spo r towym,  k tóry  
o t r zym ał  nazw ę  p a r k u  im. Gen. Że­
ligowskiego.

Ci wszyscy,  k tórzy  p am ię ta ją  te o- 
dległe. a t ak  miłe czasy  to wiedzą  jak  
wie lka  zaszła różnica  w s to sunkach  
spor towych.

T rzeba  przecież przejść  również,  z 
tego pierwszego ok re su  pracy  s p o r to ­
wej w okres drugi ,  a d rug im  tym okre  
sem były lata pows tan ia  dw óc h boisk 
spor towych.  Jedno  us yp a ł  n a  w zgó­
rzach  Bou l fa łowej  góry  1 p.  p. Leg., 
d rugie  również  usypał ,  ale już inny 
pułk  bo 6 p. p. Leg. i na  innych  wzgó 
rzach  bo n a  Antokolu.  a t rzec im b o i ­
sk iem by ło dzieło kpł .  Kawalca  na 
Pióromoncie .

Z tyeli pięciu p i ękn ych  ongiś 
boisk pozos ta ły ślady,  a z n ie k tó ry ch  
wspomnienia

Zakrę t  p rzes ta ł  istnieć. Boisko z l i ­
k w id o w a n o  zupełnie,  zasadzając ka r  
tofle Na  górze Bouffa łowej  również 
ca ły  wysi łek 1 p. p. Leg. poszedł  na  
m arne ,  bo w o js k o w y m  od ebra no  sta 
djon,  by  go zniszczyć zupełnie.  W  
p a r k u  im. gen. Żel igowskiego z l i kw i­
d o w a n o  boisko p dk i  nożnej ,  a w ybn  
doyy-ano k or ty  tenisówce i p rzys tosowa 
no boisko do gier i zabaw młodzieży 
szkolnej

Co zaś do dw ó c h  pozos ta łych 
boisk,  to również  m e  da  się o n i ch  po 
wiedzieć nic pochlebnego.

Na Antokolu  bieżnia lckkoatle tycz 
n a  zos ta ła  całkowicie zniszczona,  częś 
ciowo uległa ona  zniszczeniu przez 
dz iałanie  powie t rza  i wody,  a częścio- 
wto przez ko la rzy  k tórzy organizowal i  
n a  niej  swoje wyścigi.  S łowem dla 
lekkoatle tyk i  s tad jon  n a  Antokolu  
przes ta ł  istnieć, a boisko  pi łki  nożne j  
IVvinąga obecnie g r u nt ow nego  remor.  
tu.

P i órom ont  z chwilą  „ sk or ze ni a“ 
t r y b u n y  śt raci ł  n a  swej wartości ,  gdvż 
t rudnośc i  by ły a raczej  i teraz są b. 
po wa żn e  p rz y  większych  zawodach ,  
k tóre  kończ ą  sic def icytowo,  po dc i ­
n a j ą c  egzystencję organ izacyj  spor to ­
wych.  Po d  względem zaś pi łki  nożnej  
s ta d jo n  oka za ł  się zbyt  tw a r d y  i nie 
równy.

V ’°bec  tego wy tw orz ył a  się naclzwy 
cza ,  Krytyczna sytuacja.

W ilno pozos ta ło bez boiska,  m ając  
n a  papierze  aż 3 możl iwe  do k o r z y ­
stania.

chwi l i  tego kry tycznego  okresu 
przychodzi  właśnie  n a m  z po mo cą  W. 
K. S. 1 p p. Leg., k tór y  dzięki  iniejn 
tywie  pułk.  W e n d y  w y b u d o w a ł  n ow y 
s t ad jon  spor towy.

Stad jon ten bodzie bezwzględnie re 
p r e zent acy jn ym  boiskiem Wilna ,  a to

Dźw in y ,  znacząc  szlak .swój m o g i ł a ­
m i  .na jdz ie ln ie j szych  swoich  żo łn ie ­
r zy  i d -ców  i o k r y w a j ą c  imię żo łn i e ­
r za  (polskiego n o w ą  s ł a w ą  A ch o rą g  

p u ł k o w e j  k r z y ż  i wstęga  \ % i u i i  
-Riiitari z n a k  w id o m e j  za m ę s tw o  n a ­
grody .  O m ę s tw ie  tern świad czą  cz- 
ny, które ,  cl ióć rzeczywhste,  zda w a ć  
s ię  m o g ą  więcej  s n e m  niż jawą.  Dość 
w spo mnieć  bój  p o d  Bi a ly m s to k ie m  
(22.VDJ.Si.(> r.), w k t ó r y m  pułk  p i e r w ­
szy przyczyni ł  R o s j a n o m  s t r a t  n ie  do 
uwie rzenia ,  k ła d ąc  zab i tych  lub  r a n ­
n y c h  przesz ło  (iOO i b io r ą c  zgórą 
7.200 jeńców,  a w śród  n ic h  wielu ofi­
c e r ó w ;  p o n a d t o  1 samolo t ,  22 dz ia ła  
kurwę, k i lka  uszkodz on yc h ,  Lift ka 
rab i i i y  ma sz yno w e ,  3 poc iąg i  z ma-  
le r j a ł e m  w o je n n y m ,  a w śród  nicl i—- 
1 w a g o n  ciężkicli  k a r a b i n ó w  m a s z y ­
now y ch .  Po ni ós ł  p r z y t e m  sa m cho 
c iaż  dość  dotk l iwe ,  j e d n a k  n ic p o m ie r  
n ie  m a ł e  s t ra ty ,  zap i tych  • 2 oficerów,  
3 poO* icerów,  13 legjanlistóyy- i 2 o 
c h o t n i k ó w  c y w P n y c h ,  r a n n y c h  —  ó 
of icerów,  21 po do f i ce ró w i 127 legio­
nistów P o d o b n ie  w boju p Lidę, j ak  > 
zdobycz w o j e n n ą  na Ros ja nac h ,  z do ­
b i ł  fi dział ,  w tein —  3 ciężkie,  21 
CKM, 1891 je ńców  (yv tern 51 ofic.l ,  
2 i ó 0  w ozów  i szpi tal  po łow y 3 a rm i i  
sowieckiej .

Od czynów wielkich,  cz yn ów  m ę ­
s t w a  i walecznośc i  ro ją  się k a r t y  dzie 
j o w  1 p u łk u  piech.  Leg. To  też pi sząc 
jo  k r w i ą  o f i a rn ą  na j le ps zych  swoich  
żo łn ie rzy  sLworzył skarbn icę  n i e p r z e ­
b r a n ą  , sk a rb n ic ę  dla przysz łych  p o ­
koleń ,  k t ó r y c h  wiielcy p isa rze  szukać  
b ę d ą  i czerpać  dla siebie z tych d z i e ­
jów- te m a h -  do n a jw ię ksze j  epopei ,  
j a k a  św-iat cały zadziwi ,  s twia jąc  czy- 

te, j a k o  n iedośc ign ione  w-zory do

że leży nieco dalej  od miasta ,  lo nie 
wpłynie  zapew-nę na  freKwencję,  a je 

• żeli będą  la m  od by wać  się c iekawe im 
prezy,  to publiczność  nie będzie spe 
c jalnie k r ępo w ać  się odległością,  bo w- 
Warszaw-ie czy Kraków le bo is ka  n i e ­
k tóre  też nie leżą w- śródmieśc iu ,  a 
zbiera się zawsze koło 3— 5 tysięcy wri- 
dzów.

Biorąc  więc po'd uwagę że s tad jon 
len m a  być boisk iem reprezenta eyy  
nem przeto mus i  być sz an o w an y  nie- 
tvlko  przez zaw-odników-, ale i przez, 
szanow ną  publ iczność,  bo  inaczej  
s t aną  tylko ślady.
przez okres 2— 3 lat  ze s ta d j onu  zo-

P a t r z ą c  n a  boisko ,k tóre  wczora j

zostało uroczyście o tw ar te  mo/.-um /-i 
pełnie  śmiało pow iedzieć, że Wi lno  po 
s tawi ło  pod  ty m  względem wielki  
k ro k  postępu Dziś więc nie będziemy 
już narzekać ,  że nie m a m y  stadjonu,  
że nie m a m y  boiska  n a  k tó ry m  mo żna  
byłoby przepr ow adz ić  większe jakieś 
m ię d zy n a ro d o w e  zawody.

Przeto  dla spor tu  wileńskiego o t ­
warc ie  now-ego boiska ma  o g rom ne  
znaczenie  rozwojowe,  to też całe spor  
towe W i ln o  wita z u z n a n ie m  cl/ielo 
n ie s t r ud zonyc h  org ani za to ró w spor tu 
p r z y  W.  K. S. 1 p. p. Leg.

Twórcze j  p r a c y  na leżą  się słowa 
uznania.

Uroczyste otwarcie stadionu W.K.5.
Do k o s z a r  1 B r y g a d y  <pędzą .samo­

chody,  s u n ą  p r z e ła d o w a n e  au to bus y ,  
idą śpie-sznie c h o d n i k a m i  spo r towcy.  
Wszyscy  d ą ż ą  n a  s tad jon .  Wszyscy  
chc ą  wziąć udz ia ł  w uroczys tośc i  ot- 
wancia i zobaczyć  ja k  w y g lą d a  n o w e  
boisko,  k tó r e  W i ln o  w-łaśnie ma  otrzy­
mać .

T r y b u n a  s ta d jo n u  z a p e h r a  się 
szczelnie w id zam i  a t a m  z drugie j  
s t r onyi  bo is ka  us ta wia  sic m u r  „ s t o ­
ją cych  mie jsc" .

Ki lka  m i n u t  po 17 na  s t ad j on  
p rz y j eżdża  P. Marszałk.  P i ł sud ska  z 
c ó reczk am i .  Ro zpo czy na  się ur oc zy  
slość o l warc ia .  Poświięcenia s ta d jo nu  
d o k o n u j e  były k a p e l a n  1 p. p. Leg. 
ks. T y czko w sk '

N as t ępnie  głos zab ra ł  tw-órca s t a ­
d j o n u  płk Z y g m u n t  W e n d a ,  k t ó r y  
w k r ó tk ic k  s ło w ac h  złożył  p o d z ię k o ­
wanie  ty m  wszys tk im,  k tćf  zy przy-

Libertas —
Wspaniała gra. Pierwszą
Obok silne us ta wi ły  się d w :e d r u ­

żyny.  W y s ł u c h a n o  hymny- p a ń s t w o ­
we. Zamie nio no  proporce .  Pr zy  tej 
okazj i  o rgan iza c j e  w i leńsk ie  s p o k r e w  
n ione  d u c h o w o  ze s p o r t o w c a m i  WKS 
w-ręczyli p. p u ł k o w n i k o w i  W endz ie  
szereg u p o m i n k ó w  ; t ak  w im ie n iu  
koleg. sędz iów p r z e m a w i a ł  wręcza jąc  
s ta tu e tk ę  por.  Ba jg ier .  T a k  s a m o  Ma- 
kabi ,  ŻAKS i KIJW.  Ognisko  przez 
p. Audrze ja  Kisiela złożyło słow-a u z ­
n a n i a  płk.  W e n d z ie  za jego pracę  
k t ó r a  tak  cenne ,  widoczne  wsz ys tk im  
w yd a je  owoce.

Wreszc ie  ro zpoc zę to  mecz ,  k tó r y  
od pierw-szej aż do os ta tn i e j  u k n u t y  
gry- t r zymał  w napięciu w-szy s tkich w-i 
dzów-.

Rozpoczę ła  isię k o n c e r t o w a  gra  
w ie de ń c z y k ó w  i nadzw-yczaj  ambitni i 
w a l k a  wilnian.  .

O czom  nie  chc iało s,kę w-ierzyć, że 
ci m s : g racze  p o l r a l i ą  t ak  p ięknie  
grać.  W o j s k o w i  m a j ą  w-łaśnie, to w 
sobie,  że p r z y j m u j ą  sys tem gr y  od  
p rz ec iw ni ka ,  t a k  też i u r a z  W. k S. 
p r zy ją ł  gre wiede ńc zyk ów .  Częśc io­
wo im się to udało,  bo przez  pierw­
szych 20 m in u t  t r w a ła  ca łkiem wyrów 
liana gra.  Na  boisku  toczy się ost ra  
w a lk a  u każdą  pi łkę.  Obie dr u ż y n y  
c h c ą  strzelić p ierwszą  bramkę .

Mijzrją m i n u t y  gry. P ie rwsza  b ram  
ka  p a d a  w 13 minuc ie  gry s trzelona  
przez Naczulskiego.

Z t r y b u n  z rywa się l i u r /a  ok laskó w 
W iln o  zaczyna  prowadzić .

Toczy- się rów-norzędna walka.  
W iedeńczycy już nie  żar tują ,  a d o ­
k ła da ją  wsze lk ich s t a ra ń  by  w y r ó w ­
nać.

Liber tas  m a  szereg sytuacyj ,  ale pił-

os iągnięc ia  pr zy sz ły m  p o k o le n io m  do 
naśl '  dow an ia .  Z ka r i  dz ie jów 1 pu łk u  
piech.  Leg. wieje więcej  czaru,  baśni ,  
niż t w a rd e j  rzeczywis tośc i  p isane j  
o f ia rną  go rą cą  kr w ią  tysięcy r a n n y c h  
rozka z  W o d z a  spełni l i  bez  reszty-, za- 
i poleg łych żołnierzy.  Żołnierzy,  co 
s łu gując  n a  na jmięks ze  dla siebit* v-  
znanic ,  ,,że n igdy  w boju  -nie z a w i e ­
dli".  H is lo r ją  ta ką  nie m oże  się p u ­
szczy dić żade n  z inn yc h  pułków- na 
sżej Armji .

1 dziś w- p r a c y  p o k o jo w ej  p dk 
p ie rwszy  w ie rn y  idei WTodza i p o s łu ­
szny r o z k a z o m  Jego  bez zast rzeżeń,  
s ta n ą ł  do wyśc igu pracy ,  o w ocam i  
k tó re j  dowieść  <może,yze jak w- boju,  
t ak  i tu jest n i e z a w o d n y m  i j e dy ny m .  
Gdyby k toś  dziś  chc ia ł  p i sać  dz eje. 
] i racy tego p u ł k u  w czasa ch  po-w-ojen 
nycłi,  nie zan ik n ą łb y  jej w je dnym ,  
n a jw ię k s z y m  n a w e t  tomie,  gdyż p r a ­
ca ta wre  i t ę tni  żywo,  że dz ień n i e ­
m a l  każdy- do  d o r o b k u  p u łk u  i do 
jego wie lk ie j  s ławy  d or zuc a  now-e 
wielkie war tośc i  i zdobycze ,  k tó re  g o ­
dne  są ich uwiecznienia.

ł wie lką  s t ra t ę  ponies ie  do b ro  
•Sprawy dla k tó r e j  wszyscy- o p r o m i e ­
n i en i  ideą W o d z a  N a r o d u  naszego słu 
żymy-, jeśli li n t r u d  i wys i łek  i o f i a r ­
na pr aca  poikojow-a p u ł k u  nie zos ta ­
nie przez  n ikogo  uwie czn io ną  i p r z e ­
k a z a n ą  o b e c n e m u  i p rzysz l i  m  p o k o ­
len iom,  j a k o  wz ór  —  ja k  Ojczyźnie 
służyć Irzeba —  do n a ś la dow ani a .

W i l h e l m  Malec.

czynil i  się do b u d o w y  boiska ,  a w 
pierw-szym rzędz ie  r oc zni ko w i  1910 
k tó ry  w-łasną pracą  u two rzył  t ak  
w-spaniaiy sladjon.  Kończąc  swoje 
p r z e m ó  wiernie pik.  W e n d a  ogłosi ł  
wszys tk  m,  że n a z w a n y  zostaj* im ie ­
n i e m  M arsz a łk a  Józefa  Pi ł sudskiego.  
Z g r o m a d z o n y  t ł um  p rzy ją ł  to entu-  
z ja s t yczne m  pow-itaniem Niech żyje! 
Ćz-eśe!

Z t r y b u n y  h o n o r o w e j  n a  ł ioisko 
przed  rozpię ty  w-stęgi o b a r w a c h  l 
p. p. Leg. zeszły córeczki  P. M a r sz a ł ­
k a  W a n d a  i J a d w i g a  P i ł sudskie ,  k tó 
re (przecięły wstęgi .

S ta d jo n  zosta ł  o tw ar ty .
S am o lo t  unoszący się n a d  s t a d i o ­

n e m  tzucB w i ą z a n k ę  k w i a t ó w  i p i ę k ­
ną ,  czerw-oną piłkę,  k t ó r ą  zos ta ł  roze 
g r a n y  międzynarodow-y mecz  p i łkar  
ski pom iędzy  w ied eńs ką  d r u ż y n ą  Li ­
ber t as ,  a WKS.  ż

W.K.S 6:3.
bramkę zdobyli wtlntenle.
ki  idą  w aut.  W y r ó ż n ia  się doskonały  
gracz n a  praw-ein skrzydle  Studenik,  
k tó ry  jest r ep re ze n ta n te m  Austrj i .

P o d  b r a m k ą  W il n a  zacz ynają  j e ­
d n a k  tworzyć  się groźne  sytuacje.  Mi­
ja  jeszcze je dn a  niebezpieczna  s y t u a ­
cja,  l i kw idow ana  przez ob ro ńcó w w i ­
leńskich.

Drąg  nic może  w-ykorzystać jesz­
cze jednego  kornera .

Po d  b r a m k ą  Liber ty  zaczyna  s t a ­
w ać  się gorąco.  Wi ln ian ie  znów m a j ą  
szereg p i ęknych  sytuacyj .

Dopiero  w- 33 minuc ie  p a d a  b ram  
ka.  L iberlas strzela przez pr .  ł ą czn i ­
ka.  Od tej chwili  m a m y  le kk ą  przewa 
gę wiedeńczyków.  P echow o  gra Ro 
gow, k t ó ry  minu tę  przed  p rze rw ą  pu  
szcza jeszcze je dną  br am kę ,  ustalając  
do pr ze rw y w yn ik  2:1 dla  Liberty.

P o  zmianie  s t ron wi lnian ie  opada  
ją na  si tach i g ra  nieco traci na  uroku.  
Wiedeńczycy  zaczyna ją  coraz częściej 
dochodzić do  głosu, zdoby-wając k o ­
lejno aż 4 dalsze br am ki

Dopierp 10 minu t  p rzed  końcem 
W.  K. S. zryw-a się do w-alki. W y n i  
k i em  są dwie st rzelone b r a m k i  przez 
Paw-towskiego i Drąga.

Mecz kończy- się w-ynikicm 0:3. Wy­
nik  ten chociaż przegrany to jednak  
jest w-ysoce zaszczytny  dla Wilna.

Gra była wpros t  koncer towa.  Wit  
no  boda j  p ie rwszy niż og ląda ło  ta k  
p i ę k n ą  w w ysok im  stopniu  gentel- 
m e n s k ą  grę.

Sędziował b. popraw-nie p. W ohl- 
inan.  Publ icznośc i  koło 3000 osób.

Zaw ody  p ł y w a c k i e  n a  W i l j l
S ta ran i em  Okr .  Zw\ P ływackiego  

przez ŻAKS i PKS. zos ta ły Wczoraj 
zorgan izowane  p ierwsze  w tym sezo­
nie zawody  p ływackie,  k lóre  z g r o m a ­
dziły na  starcie 24 za>vodnjków, a co 
cickaw-sze, że zaw-ody te cieszyły się 
również  wie lkicm powudzen iem szer­
szych m a s  spor towców.

. Nad  brzegiem W ilji zgromadziło  się 
sporo w-idzów, a p ły nącym zawodni  
kom  towarzyszył  ko ro wód  p łynących  
łodzi.

Zawody uda ły  się doskonale ,  będą 
w-spaniałą p ro p a g a n d ą  spor tu  p lyw ac  
kiego, k tóry  u nas niestety w bardzo  
n ie po m yś ln yc h  w-arunkach rozwija  się

Zapewne więc teraz organiza torzy  
po prze lan iami!  w ty m r o k u  p ie r w ­
szych lodów zdecydują  się p r z e p r o w a ­
dzić jeszcze coś cickaw-ego n a  W  ilji, 
względnie  w  basenie  k u ra  lor juni

V\ yn ik i  t echniczne zaw odó w są n a ­
s tępujące :

1) Wirb ii is  W. K .S. —  48.25.
2) Wróblew-ski  W. K. S. —  50.13.
3) Badziuiewiez W.  k .  3. —  50.26
W ś r ó d  pań :

1) k o l tu n o w ic z ó w n a  ŻAKS. —  54.8
3) Gurwiczówna Ż \  KS.
3 j Benginówna Makabi .

Organizac ja  za wodów  sprawna .  
W a r u n k i  techniczne ciężkie,  gdyż 
przez cały czas si lny wiaLr

iZesfaw iknu  i u z u p e ł n i ł e m  w e d łu g  m i r .  
A d w m a B o r k i e w i c z a .

Dr, metl. Ch. Szenicki
chor .  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

ZAKŁAD  RENTGENOLOGICZNY 
GABINET ELEKTROLECZNICZY 
Baranowicza, Sosnowa 15. Tel.134 
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Mija -dopiero pół  s e zonu  spor tów 
letnich,  a zupe łn ie  śm ia ło  mo żem y  
już powiedzieć ,  żę Wi ln o  obudzi ło  się 
z l eta rgu,  da j ąc  co ra z  częściej  znac 

..•o sobie.
Wi ln o  w y p ły w a  na szersze w o d ę  

Z a c z y n a m y  im p re z a m i  s j io rb n ie i n i  
zw ra c a ć  na  siebie uwagę ,  a lo jest  
już b. w-aśuą .rzeczą, bo  przecież przez 
im pr ezy  sp o r to w e  zd o b y w a  się n ie tyl  
ko pro-pagandę,  ale i w_1 robien ie  spo r  
tow-e j a k  zaw-odników, tak : sz o rsz ic h  
m a s  m i ł o śn ik ó w  sportu.

O.d jak iegoś  cz a su  w sporc ie  wi- 
leńs-k,m zaczęl i śmy coraz  częściej  n o ­
to w ać  c ie kaw e  wy darzenia .  R uch  teri 
rozpoczą ł  się już  w zimie,  a t r w a ł  
p rzez  c a ł ą  w iosnę,  p rzez  lato i t eraz  
właśn ie  ró wn ież  z a p o w i a d a  się dalszy 
pos tęp  wytężone j  p r a c y  o r g a n i z a t o ­
rów.

Przecież, n ie r a z  już  z wr aca l i śm y  
uwagę ,  iż w Witn ic  istanow-czo za ma 
ło m a m y  c i e k a w y c h  impr ez ,  k tó re  
m o gł yby  zai interesować szerszy ogół, 
k tó r e  w y n i k a m  s w e m i  zwróci łyby 
uwagę  n a  Wi lno .  Po  d ługich  o k r e ­
sa c h  p r z y g o t o w a ń ,  nareszc ie  wspót - 
n e m i  s i ła m i  dało się n a m  ja koś  d ź w i ­
gnąć  się z m a r t w e g o  p u n k t u .

Dziś n i e  m o ż n ą  już na rz e k a ć ,  że 
w Wilniie nie m a m y  z a w o d ó w  spor t  i 
wych ,  że spor t  w W iln ie  śpi.

T u t a j  m u s i m y  j e d n a k  z robić  pew- 
ic zas t rzeżenie  co do  s a m y c h  wysil  

k ó w  sp o r to w y c h  os ią gany ch  przez 
w-ilni in. W  ty m  k i e r u n k u  jest  również  
p e w n a  p o p ra w a ,  a le  n ie s te ty  jeszcze 
n i t ^ m o ż e m y  być  , . re ko rdam >'  Wi ln  i 
zachw-yceni.  Rzecz oczywis ta ,  że w y ­
roki s p o r t o w e ' ^ J ą  w uza leżn ien iu  od 
im pr ez  i to o d  jakośc i  tycR im pre - ,  
p rze to  możemy mie ć  pewność ,  ż.* 
Ł bieg iem czasu,  j eżeli  rzecz oczywi  
s ta  w- da lczym c iągu  mieć  będz iemy 
sze reg  (imprez p ie rw sz o rzędnych ,  to 
i poz iom  sporlow-y znacznie  się p o d ­
niesie

Obecnie  jes t  okres ,  żi nie lic w n u ­
się zbyt  z w yn ik a m i .  Chcemy i o r g a m  
r u j e m y  zaw ody  z ud z i a łe m g łośnych  
na/ .wisk.  a le  z a p o m i n a m y  o  w y n i ­
kach.  N ie b a w e m  jednak  n  e będz iemy 
już  miel i  p r a w a  z a p o m i n a ć  o w y n i ­

kach ,  a db a ją c  o h o n o r  na s z y c h  b a r w  
będz i em y musie l i  s ta rać  się do -ow  
nać  n a s z y m  r y w a lo m

Z aw ody  >prVej>rowiidzane w 'silnej 
k o n k u r e n c j i  d a j ą  n a m  pełrią s a p  sfak 
cję walk i  spor towej .  Nieraz  z a s m u ­
ca j ą  nas  n  ek tór e  wynik i ,  ale smute k  
ten rodzi  zacię tość  s po r to w ą ,  a z a ­
c ię tość  sp or to w a  pozwala  n a m  snuć  
ja k  na jśmie lsze  przypusz.czenći  co  do 
przyszłości .

Przecież t a k a  choc iażby  p r z e g r a ­
n a  z m i z e r n ą  r e p r e z e n t a c j ą  Bia łego­
s tok u  n i e j e d n e m u  n asz em u zawodni  
knwi  zepsuła  dużo  krwi ,  n i e j ednego  
zawstydz i ła ,  ale n i e m a  złego b e /  d o ­
brego.  P rz e g ra l i ś m y  z B a ły m st o k ie m  
bo zechciało n a m  się ich  zdruzgotać ,  
zechciało się n a m  w y g r a ć  zde cy daw a 
nie n ń a ż d ż ą cą  p r z e w a g ą  p u n k tó w ,  
ty m c z a se m  los pozwol i ł  sob ie  spla tać  
figla , noga n a m  po w in ę ła  się, a Bia 
łys tok te raz  szczycić się może  w s p a ­
n i a ły m  sukcesem.  P rz e g ra n a  ta b >!i 
•nas więcej  niż j aka ś  inna,  bo  do t i  ch 
czas uw aża l i ś m y ,  że W i ln o  jes t  lepsze 
od młodego  pod  względem lekkie ja t le  
tyk i  Bia łegos toku .  Zo b a c z y m y  co 'be 
dzie w r o k u  n a s t ę p n y m .  \

Ta k  s a m o  pr ze ś l a d o w a ł  nas pec i 
w Rydze.  Któż mógł  spodz iewać  się. 
że Kró len  iec pod s tę pni e  sp ro w adz i  
w ioś la rzy  z Berl ina ,  że s p o t k a m y  się 
z h i t l e row cami ,  z osadami ,  kfó-re ma 
ją  od n as  n ie ty lk o  szkołę,  ale i sio 
razy głodniejsze tytuły.

Odnios ło  się wrażenie ,  ż-e W i ln o  
przegra ło ,  a le  w ra ż e n ia  tego p r z e g r a ­
n ia  b u d z ą  ró wni eż  i inne  ref leksje,  
a m  anowi-cie re f leks je  głębszej  a n a ­
lizy. Przecież  bvł  to pierwszy- s tar t  
zagran icą ,  a jeżeli  ch o d z i  o poz iom  
naszego  wi leńsk iego wioś la rs twa ,  to 
nie jest  o n  już znów  ta k  b ezna dz i e jn ie  
słaby,  żeby budzi ł  p esymis ty czne  n a ­
st roje.

-Słowem w niosek  logiczny z tego 
">4Jły 'VŁ> ta k ’i, że m oże  zbyt wcześnie 
zelk.ięliśjniy się z t ak  s i lną k o n k u ­
re n c j ą  i w ioś la rze  na s i  p rzegral i  b ę ­
dąc ca łk iem u sp ra wie dl iw ie n i ,  bo u- 

’ usprawiedliw ia ich aź n a d t o  dobrze  
a m b  c ja,  z j a k ą  walczyl i  n a  forze.  
W y s t a r c z y  powiedz ieć ,  że zwycięska  
osa da  AZS p r z y b y ła  n a  m e t ę  zupeł

Rajd motocyklowy 
Warszawa— w ilno— Warszawa.

Rok rocznie  o d b y w a  się p r z e j a z ­
d e m  jprzeż W Ino v elki  ra id  m o t o ­
c y k lo w y  Legji ,  k ló ry  g ro m ad z i  na  
s t a r c i e  s p o rą  ilość z a w od ni ków .

Raid ten jest  d o s k o n a łą  p ro p a g a n  
dą sp or tu  m o to cyk lo w ego  na prowin  
cji, gdyż t r asa  ra u lu  przechodni  przez 
Bia łys tok,  Grodno  no i przez Wi lno.

V ty m  ro k u  ra i  l en odbędzie  się 
już  za ki lka dni.  bo  13 sierpnia.

\ .  i eczorem w-ięc 13 s ie rpnia  p r z e ­
j a d ą  clo nas  l i czn : uczes tnicy tego rai  
du  by spędzić jeden  dz ień  w- \ \  dnie,  
a 15 s ie rpnia  od jechać  do W a r s z a w  \ 
i t a m  zako ńc zyć  ten 1000 k i lonie tro  
wy raid.

W i l n ia n ie  ęzynią  j u t  p r z y g o t o w a ­
nia by sp o tk ać  gośc innie  p r z y je ż d ż a ­

ją cy ch  sportow-ców.
\V ty m  sa m y m  czasie W il T. C.

M. o rgani zu j e  z jazd gw ia źd / i s ty -d . i  
Wi lna .  Będzie lo p i e rwszy  sw ego  ro 
dza ju zjazd,  k tó ry m  p o w in ny  za in te ­
r esow ać  się k lu b y  m o t o c y k l o w e  z c a ­
łej Polskj .  Ciekawi  j e s t e śm y i lu ucze 
s t n ik ó w  mo że  ta ciekaw-a im preza  
zgromadzić .

Słow-em w  na jb l iższą n iedz  elę 
mieć  będz ie my  spor o  o k u r z o n y c h  go- 
i c i -

' i ln i ame  źap ew n e  ruwnież  będą  
m e ty lk o  o rg a n i z a t o r a i n 1!, ale i zaw-od- 
n ika in i .

■ Sądząc z ub i eg łych  lat, to ra id  L e ­
gji w a r sz aw sk ie j  po w in ie n  cieszyć się 
r e k o rdo  w cm p o w-o d z en i e m .

Oficerowie polscy w Paryżu.

nie  w yczerpana ,  a W i tk o w s k i  z e m dla ł  
przec ież  n a  s a m y m  finiszu.

W a l c z y m y  a m bi tn ie  o każd% c en­
ty m e t r  i n ik t  n a m  tego nie mo że  z a ­
rzuc ić ,  że waliza n a s z a  nie da je  o b r a ­
zu p r a w d z i w e j  ge n te lm eńsk o-spo r to -  
wej  walk. .

A te raz s ł ó w k o  o piłce nożne j .  
Przec ież i tu ta j  m a m y  zna czne  o ż y ­
wienie  w  sezonie.  D a w n o  przecież  
W i l n o  nie mia ło  tak  boga tego  se zonu 
ju k  wT ty m  roku .  Wy-starczy- ch oc ia żby  
wziąć  to co  by ło .  Mie l iśmy w y s tę p y  
d r u ż y n  l igowych,  emo cję  r oz g ryw ek  
lo k a ln y c h  i os ta tn io  w ys t ępy  p łk a rz y  
wit-deńskich.  Czeka  za* n a s  ró wni eż  
dość obf i ty i m a ł  sezonu.  Ju ż  zapow-ie 
dz iane  są w ys tępy  p i łk a rz y  Łotw y,  
a f in a ło we  r o z g ry w k i  o wejście do L i ­
gi feż ch y b a  coś p o w i n n s  znaczyć.  
Po z io m  piłki, no żn e j  o ile l e k k o a t l e ­
tyki  n ie zbyt  się podniós ł ,  to w piłc.i 
w id z im y postęp.  Naj lepsze dwie  n a  
sze dru żyny ,  bo W. K S. i Ma kabi  
m o ż n a  w  -danym w-ypadku mów ić ,  
r e p r e z e n t u j ą  się znacznie  lepiej ,  niż 
w- i’o k u  u d  egłym.  Zresz tą  wynik i  to 
w ca tej  rozc iągłośc i poiw-ierdzają.

Jes’ien w sporc ie  w i l eńs k i m  b ę ­
dzie więc w y j ą t k o w o  obf ita  w i m p r e ­
zy. P r a w i e  we  wszys tk ich  ga łęz iach  
sp o r iu  nas tąp i  p o w t ó r n e  ożywie r re .

W ys ta r czy  zag l ądnąć  n a  chwi lkę  
do ka lendarzy  ku  by  zgubić  się w sze­
regu  imprez ,  k t ór e  zapov  a d a j ą  się 
na  kon iec  s ie rpnia  i na  wrzes ień .

M ara to n  o m i s t r zos tw o Polski .  Z a ­
wody ko la rs k ie  u l icami  W i ln a ,  Mecz 
p i ł k a r sk i  z Ł o t w ą  i „ligow-e", Z a w o d v  
le k ko a t l e ty czne  z Di m zą  i p r a w d o p o  
dobn ie  z Heljaszein.  Rega ty  w io ś l a r ­
sk ie  na Wil j i .  P ie rw sze  w t y m  se zo ­
n ie  -regaty k a ja k o w e .  M i ę d z y n a ro d o ­
we m is t r z o s t w a  ten:sow-e

Sądzę,  że na ra z i e  wys ta rczy .  Cie­
szy się w-ięc sc-rce, że nareszc ie  W i l no  
zaczęło w y p ł y w a ć  na  szersze  w ody,  
że zaczęl iśmy zduby-wać inietylko w  
W i ln ie  a le  i z ag ra n ic ą  p o p u l a r n o ś ć  
spor tow ą.

N a w ią z u ją c  d o  tych  ws zy s tk ic h  
d r o b n y c h  uw-ag i ciekaw-ych spos t r ze ­
żeń n a  zakończen ie  dodać  p r agn ie m y,  
że o r g a n i z a t o r z y  nas i  postanow-ili  w 
na jb l iż szym  czas ie w p o ro z u m i e n i u  
7 p. m in i s t r e m  Z, Beczkow iczem z a ­
wiązać  sp ec ja lne  Koło (imprez isporto- 
w-ych ipolsko-łotew^sk ch

Koło ło spełniałoby- rolę  p o ś r e d n i ­
ka.  Mie l ibyśmy odrazw upr oszczon ą  
pracę ,  a b io rąc  ood uwagę ,  że s tosur  
ki  z Ł o t w ą  z k a ó d y m  m ie s ią c e m  stają 
się c o ra z  b a r d z i e j  zażyłe prze to  p o ­
wsta n ie  tak iego  Koła jes t  wyprost kw-e 
stją nieodzowną.-

P e r s p e k ty w a  więc s p o r t u  w i l e ń ­
skiego s ta je s :ę b a r d z o  szeroka .  W i l ­
no  zaczyna  s ta w ać  się p o w a ż n y m  oś­
r o d k i e m  sportoyyym. J. N.

W ILNIANKA MISTRZYNIĄ PO LSK I.
M. PLEW  AKOW A WYGRAŁA 

W  BYDGOSZCZY.

W czoraj w  B ydgoszczy odbyły się  
regaty w iośfarskie o m istrzostw o Pol 
ski.

Pierw szy raz v. dziejach sportu  
polsk iego  jeden tytu ł m istrzow ski zo ­
stał zdoby ty przez w iln iankę.

Startując y\- biegu jedynek  uan o 
m istrzostw o P olsk i p. M. P lew akow *  
zajęła p ierw sze m iejsce, zdobyw ając  
m istrzostw o Polsk i. P lew ak ow a po­
konała w szystk ie sw oje ryw alki. Kuś- 
kiew iczów  na zajęta 3 m iejsce.

O dnieśli rów nież p iękne sukcesy  
w B ydgoszczy w ioślarzp W KS, zdoby­
w ając m istrzostw o yyojsk polskich w  
biegu czwórek w yścigow ych  i półw y- 
śeigow yeh . W iln ian ie dziś w ieczorem  
w racają do W ilna. N adm ienić trzeba  
że są to  pieiyvsze w spaniałe sukcesy  
w ioślarstw a w ileńsk iego  w B ydgosz­
czy.

i  k o j
. * 2 8 ■.
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O f ic e r o w ie  -polscy ,v C e n l r i u u  Wyż.szy- 'h  
S tu d jó i i  W io jbkow yct i  w W a r s z a w i e ,  pr ._ \liy-  
ii z w yciecz ika  d o  P a r y ż a ,  s k ł a d a j ą c  w i e n i c t  
n a  g r o b ie  N ie z n a n e g o  Ż o łn i e r z a  iv o b e c n o ś c i

gen .  K n o l l a  i p ik  dyp.l. B le s z c z y ń s k ie g o ,  al 
t a c h e  -wojsko w eg o  p r z y  a -m b asd az ie  R z eczy  
p o s p o l i t e j  w  P a r y ż u .

Katastrofę motc cyklowa-.
\1 <■■/,,/ ii j. w  godzina.eli v. ieczo i-ow ycb  na  

u licy  W ile ń sk ie  j, w p ob liżu  k a m ie n ic y  Nr. 3p 
m ia ła  m ie jsce  c iężk a  k a ta stro fa  m a to ey k ln  
wa

S zy b k o  m k n ą cy  o-d ,str0 ny m o-du Z ie lon e  
go  m o to c y k l, J .iero w a n y  p rzez  sp o r to w c a  
J ó z e fa  l i  a fi o  (u l. B on ifra tersk a . 12) * n a l„ z l  
s ię  n a g ie  p o m ię d z y  zd ą ża ją cy m  w  p r z e c i.y -

leg ły m  k ie r u n k u , au to b u sem  k o n iu n ik a e ji 
m ie js k ie j , a d oro żk ą  C h cąc u n ik n ą ć  k aram  
bfllu . B a s n ,,g lc  zah aan ow al m o to cy k l

s t i (ftk i te g 0  b y ły  dlw n ieg o  fa ta ln e . S ilą  
rozp ęd u  m o to c y k lis ta  z o s ta ł w y rzu co n y  na 
lłr //A \ s k u tk ie m  czeg o  d o z n a ł p o w a żn y ch  
p o tłu c z e ń  c ia ła .

M o to cy k l u sz k o d z o n y . (c |.

Krwdwe wesele
W c z o r a j  w ieczo r em  w  m ie sz k a n iu  W nehi 

w a  C h w o jn o w sk ieg o  iK u rh an y  N r. 1) odby­
w a ło  s ię  w ese le .

W  p e w n e j  c h w ili , J-*iedy g o śc ie  b ,(w ili s ię  
ja k  n a jle p ie j  i n a stró j zeb ra n y ch  o s ią g n ą ł  
p u n k t k (;iin in a e y jn y , d o  m ie sz k a n ia  w ta r ­
g n ę ło  kilkjjr o so b n ik o w , Jftórzy za c z ę li d e m o  
lo w a e  m ie sz k a n ie  o r a z  „ęitow -a li P o b ie  P on- 
n ą  m ło d ę

W  o b ro n ie  s ta n ę li g o śc ie . M y-w iąz,,!.! 
s ię  bójka, n a  n o że , k ije  i in n e  „ n a rzęd ziu

b o jc w e ‘f k rejp  DO płynęia stru m ien iem
Zażajrta w f(lk a  trtsa la , aż d n o liw ili przy­

b y c ia  za a la r m o w a n e j  p o lic ji , j ,tó r a  p o ło ż y ­
ła  k res za jśc iu .

P o w a ż n ie  ra n n y ch  TA aelaw y, C h w o jn o w ­
sk ie g o . Adam a S ta n k ie w ic z a  (K lo n o w a  15; 
o r a z  Janor G rzy b o w sk ie g o  (S te fa ń sk a  40) 
p r z e w ie z io n o  k: retką p o g 0 to w ia  ra tu i.k o w e-  
go  d o  sz p ita la  Sw . Ja k ó b a .

K ilk u  a w a n lu r n ik ó p ;  za trzy m a n o . (c).

W I L N O .

P O N I E D Z IA Ł E K ,  d n ia  7 s i e r p n i a  1933 r.

7.00: Czas.  7.05: G i m n a s ty k a .  7.20: M u z y ­
k a .  7.30: D z i e n n i k  p o ra in n y  7.35:  M u z y k a .  
7.52:  C h w i l k a  gosp .  d o m o w .  11.57:  C z a j .  
12.05: M u z y k a .  12.25:  P r z e g l ą d  p r a s y  K o m u  
n ikait  m e te o r o l o g ic z n y .  12.35: M u z y k a .  1 2 5 5 :  
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  14.50 ' P r o g r a m  d z ie a  
n y .  14.55- R ó ż n e  i n s t r u m e n t y  (.pjy-ty). 15 25. 
K o m u n i k a t  g o s p o d a rc z y .  15:35: A u d y c ja  d ia  
d z ie c i .  16.00:  K o n c e r t .  17.00: P o g a d a n i a  
f r a n c u s k a .  17.15: P i e ś n i .  17.45: M u z y k a  t a ­
n e c z n a  (plytly). 18.15: Odczy-t.  18.35: P i e ś n i  
f r a n c u s k i e  (ipłyty). 18.50:  O d c z y t  Jilew&k 
19.05: P r o g r a m  n a  w t o r e k .  19.10: „ P r o b ie r*  
p o w ie ś c i  C o n r a d a  ,L>ord J i m “  —  f a l j e to n .  
19.25: P o g a d a n k a  m u z y c z n a .  19.45: T r a n s m i .  
s j a  z S a l z b u r g a .  21.00;  W i l e ń s k i  k o m u n i k a t  
s p o r t o w y .  21.10: D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.25: 
D a l s z y  c i ą g  a  S a l z b u r g a .  21.50: U t w o r y  u *  
g i t a r y  h a w a j s k i e .  22.00: M u z y k a  ta m e c z n a .  
22.25: W i a d o m o ś c i  s p o r to w e .  22.35- K o m u n i ­
k a t  m e te o r o l o g i c z n y .  22.40: M uz. t a n e c z n a .

NOWINKI R*OJCfWę.
OPERA KLASACZNA.

W  p o n i e d z i a ł e k  7 s i e r p n i a  o g odz  19,45 
r o z g ło ś n i e  p o l s k i e  p o ł ą c z ą  się  z S a i l z b u rg . -m  
gkiizie w y k o n a n a  - '.ostanie  w s p a n i a ł a  o p e r a  
G lu c k a  „ O r fe u s z  i Eury-dy ika‘‘. D v r v g ' r i c  Br. 
W a l t e r .  P i . r t j e  t y t u ł o w e  o d ś p i e w a j ą :  S. O n e  
g in  i M Geboitari .

P R O B L E M A T  LO R D A  JIM A.

W i e l b i c i e l e  I tw órczości  C o n r a d a  K o r z e -  
now-skiego z a i n t e r e s u j ą  s i ę  z  p e w n o ś c i ą  f e ' -  
j^ to m e m  L e o n a  P o m i r o w s k i e g o  n a  t e m a t  
„ L o r d a  Jiima . Felje i ton  f e n  u s ł y s z y m y  w  p o ­
n i e d z i a ł e k  io g odz .  19.10.
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Ponlfidz.

Sierpnia

D*t»:  K a j e t a n a  W .  

J u t r o :  C y r j a i t a

W i b ó l  i t o r r i  

Zachja
4
7 i

t. 0 6

( .  1 ca. 19

S p o s t r z e ż e n ia  Z a k ł a d u  Meteoro!oq]l U.S.B.
W W :'nie  z dnia 6-Vlll— 19a3 roku.

P rzew id y w a n y  p rzeb ieg  p ogod y  w  „niu  
7 t rp itia  b . r w ed łu g  1 * IM u. W catyn i k ra ­
ju  p o g o d a  s ło n e c z n a  i b a rd zo  c iep ła  o  s ła ­
b ych  w iallrach  m ie js c o w y c h .

Dostojni goście.
W c z o ra j  w z w ią z k u  ze świętem 

1 p. p. Leg. bąwi l i  w Wiln ie  p. M a r ­
sz a ł k o w a  Pi ł sudska  z córeczkami  W an  
dą  i Jag ódką .  Po n a d to  do W i lna  p r z y ­
byl i  wiceminis te r  wojny Konarzewski  
i inspektor  a rmj i  gen. Dąb-Biernacki .

M LOBZIEŻ SZkO LN i  OPUSZCZA  
W ILEŃSZCZYZNĘ.

Obozy harcersk ie  i młodz ieży szkol­
ne j  b iw aku ją ce  w okresie letnim na  
terenie Wilenszczyzny  przeważnie  w 
okol icach  gran i cznych  m a j ą  w najbliż 
szycht  d n i a c h  zwinąć  sswe na m io ty .  
Młodzież rozjedzie  się do wszys tk ic h  
zaką tków Polski.

J a k  obl iczają  w roku  b ieżącym na  
terenie wo jew ództwa wi leńskiego spę ­
dza ło lato. nab ie ra jąc  sił do rozpoczy­
na jącego  się już wkró tce  nowego roku  
szkolnego,  około- 2000 młodz ieży,  p rzy  
byłe j  p rzeważnie  z zachodnic h  k r a ń ­
ców Polski.

KOSZTY l r iłZ U lA M A  W LIPCU  
ZNIŻKOW AŁY.

We dł ug  d o k o n a n y c h  obecnie ob li ­
czeń  kosz ty u t r z y m a n ia  w W ilnie w 
c iągu  l ipca w po ró w n an iu  z czerwcem 
spadły  o ,2 procent .  Zniżkowmh z ie m ­
niaki ,  węgiel,  s łonina  i chleb. Inne 
a r ty k u ły  spożywcze  u t rz ym a ły  się na  
po pr zedn im  poziomie,  względnie l e k ­
ko zwyżkowały

OSADNICY W OJSKOW I ZW O LN IE­
NI OJ) NADZW . DANINY M AJĄ!

KOW EJ.
Osadnicy  wojskowi  z te renu  w o je ­

w ó d z tw a  wileńskiego zgodnie z zalece­
n iem władz  skarbowy ch,  zostal i  zwoi 
nieni  od nadzw ycza jne j  d a n in y  m a j ą l  
kowej.  Dotyczy to wyłącznie  o s a d n i ­
kó w  pos i ada ją cych  do 45 h a  ziemi

DO DATK O W E PO SIED ZEN IE KO­
MISJI POBOROW EJ.

W  c e lu  d a n iu  m o ż n o ś c i  u r e g u l o w a n i  i 
s w e g o  s t o s u n k u  d o  w o j s k a  w w .y s l l i m  ty m ,  
■którzy, z j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  d o ty c h c z a s  
teg-o n ie  u c z y n i l i ,  w ła d z e  a d m i n i s t r a c y j n a  
z w o ła ły  n a  d z i e ń  9 b. m .  ' d o d a t k o w e  PÓ61C" 
d z e n ie  Acrr; .sji P o b o r o w e j ,  k o m i s j a  u r z y d c  
w a ć  b ę d z ie  w lo k a l u  p r z y  ul. B a z y l ja ń s k i  -j 
N r  2 p o c z y n a j ą c  od godz.  8 r a n o .

KILKANAŚCIE POBOROW YCII 
ZOSTANIE l  KARANYCH.

R e fe r a t  w o j .sokw y  m ag is l r a l lu  p r z e s ł a ł  d (ł 
w ia d z  ad-minUtr-acyjn .ych k i l k a n a ś c i e  wnif l -  
« k ó w  o  p o c i ą g n i ę c i e  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
g u m e j  m ę ó c z y z n  w w ie k u  p o b o r o w y m  za  
u c h y b i e n i a  p r z e p i s o m  m e l d u n k o w y m .

KONFERENCJ A GRANICZNA
W  SPRAW IE POSTRZELENIA
STRAŻNIKA LITEW SK IEG O .

W c z o r a j  d o n o s i l i ś m y  o po&ti z e l e n i u  p r z e /  
k o p i s t ó w  s i j - a ż n i k a  l i t e w s k i e g o  n a  t e r e n i e  
otócin.ka g r a n i c z n e g o  S m o ln ik i .  \ \  .zw iazuu  
tom  z a j ś c i e m  w d n i u  d z i s i e j s z y m  w  re jo n u -  
N iem e in eźy n a  m a  s ię  odbyte p o l s k o - s o w ie c k a  
k o n f e r e n c j a  g r a n i c z n a .  S t r a ż n i k  ów ,  J a k  w n  
d o m o ,  ło d z i ą  p r z e d o s t a ł  s i ę  n a  t e r e n  poi-  
Sjii i n ie  u s ł u c h a ł  w e z w a n i a  p a t r o l u  po-l 
takiego d o  z a t r z y m a n i a  się , w  k o n s e k w e n c j i  
c z e g o  z o s ta ł  p o s t r z e l o n y .

POMNIK ADAMA MICKIEWICZA.
Magis tra t  zamierza  w po czą tk ach  

jesieni p rzys tąp ić  do robot  p rzygoto  
wawczYch z w ią zanych  z b u d o w ą  w 
Wiln ie  p o m n ik a  Mickiewicza.  P o m n i k  
ten. j a k  wiadomo,  m a  s tanąć  na ul. 
Mickiewicza  vis a vis og ródka  Szt ral la  
W  związku  z tern nastąpi  na  tem miej  
scu regulac ja  ulicy, k tóra  zmieni  n ie ­
co swój  obecny  k ie runek.

Wzniesienie samego p om nik a  (wg. 
pro je k tu  Kuny) nas tąp i  w r o k u  przv- 
szłvm.

E. KOBYLIŃSKA.

Znany przemysłowiec z Małopolski 
pod przykrem oskarżeniem.

Z źytla żydtwskego. li

Kelner pośrednik. Kolacja zadatno. 
Bristol

Awantura w hotelu

ł a n  N o w o r y t  (W iłk o m ie r sk a  56) w  g od zi 
n aeh  w ieczo r n y c h  o d p o c z y w a ł na ła w e c  wr 
C ie lę tn ik u , g d y  d o  n ieg o  p o d szed ł zn a jo m y  
k e ln er  z  b aru  ,,Staro- W ile ń sk ie g o ' m ieszczą  
eeg o  s ię  Przy  u ł- W ie lk ie j  n ap rzeciw  p o cz ty . 
Z n a jo m i r o z g a d a li s ię  —  p o sk a rży li s ię  w za  
jem n ie  na c ię ż k ie  c z a sy . A tem  ja k ^ y  od  
n ie c h c e n ia  k e ln er  z a k o m u n ik o w a ł N o w o iy  
tc.w i, że  u n ic h  w  barze  m o żn a  w y p ić  zip 
d a rm o , gd yż b a w i tam  ja k iś  bogaty jago- 
m o ść , k tóry  w szy stk im  fu n d u je . —  .N ow oryt 
/p o c z ą tk u  p o tra k to w a ł to  o p o w ia d a n ie  ja k o  
żart. Z n a jo m i p o g a d a li je sz c z e  ja k iś  cza s o 
ró żn y ch  jz e c z a c h  W r e sz c ie  k eln er  p rzyp om  
n ia ł so b ie , żc  m u si iść  d o  p racy  i p o w tó ­
rzy ł, że  j e ż e li  k o leg a  ch ce  s ię  n a p ić  za d a i  
m o, to  n iech  id z ie  z n im .

K to m ó g łh y  p r z e c iw sta w ić  s ię  ta k ie j po  
p o k u sie?  I p. N o w o ry t z  k e ln erem  p o sz li d o  
baru . W! Staro-W  ilcń sk im -1 barze  N o w o ry t  
zo sa t przedstaw  io n y  d w ó m  p a n o m , k tórzy  
s ie d z ie li  w  g a b in e c ie . P rzed  n im i n a  s to ie  
s ta ła  ca ła  b a te r /a  w ó d ek  r ó żn eg o  g a lu n k u . 
N o w o ry ta  z a p r o sz o n o  d o  s to łu . J ed en  z obt- 
cn y ch  w  g a b in ec ie  w k rótee o p u śc ił  to w a rzy st  
w o  i p o z o sta li tam  p rzy jezd n y  i p ragn ący  
w yp ić  N o w o ry t.

R ozp oczęła , s ię  I ib a c /a . Przy jezd n y  cz ę s to  
w ał g o śc ia  b ard zo  se r d e c z n ie , z m ie n ia ł ga  
tu n k i w ód ek , a  k ie d y  N o w o ry t n ic  m ó g ł ju ż  
ru szyć s ię  o  w ła sn y ch  s ila c h  a g o d z in a  b y ła  
p óźn a , — p rzy jezd n y  z a p r o p o n o w a ł m u .n ic  
je c h a ć  teraz  d o  d om u , g d z ie  w  tym  stanie" 
m o że  n a ra z ić  s ię  ly lk o  na p rz y k r o śc i, lecz  
za p r o p o n o w a ł p o je ch a ć  z  n im  d o  h o te lu  B ri 
sto i.

N lie z d o ln y  w  tym  s ta n ie  d o  o p o n o w a n ia  
N o w o ry t, w sa d z o n y  d o  d o r o ż k i p rzy  o h e e j  
p o m o c y , z n a la z ł s ię  w k r ó tc e  w  n u m er ze  h o  
te lo w y m .

T u ta j tr o sk liw y  g o sp o d a rz  za ją ł s ię  sw ym  
g o śc ie m  i p o m ó g ł m u  s ię  rozeb ra ć .

W  p e w n e j  c h w ili k rzy k i w y r y w a ją c e  się  
z  p o k o ju  p rzy jezd n eg o , p o sta w iły  p crs-m i I 
h o te lo w y  n a  n og i. K ied y  p o  d łu ższe m  d o b ija  
n iu  s ię  w p u sz c z o n o  p o rtjera , z n a la z ł o n  
nrw-pół u b ra n eg o  N o w o ry ta , k tó r y  o sk a r ż a ł  
p rzy jezd n eg o  o  gw ałt na t le  zb o c z e n ia  sek  
su a ln e g o  i d o m a g a ł s ię  w e z w a n iu  n o lie j i .

N e w  ryta  sp r o w a d z o n o  n a  u licę , a g o śc ia  
n y  g o sp o d a rz  w sa d z ił m u d o  ręk i 10 z ł. na  
d o ro żk ę .

N o w o ry t po p rzeży ty ch  p rzy k ro śc ia ch  pca  
w ie  w y tr z e ź w ia ł. Z am iast do d o m u  p o je ch a ł  
d o  3 k o m isa r ja tu , g d z ie  z ło ż y ł k ró tk ie  zez  
ru r ie  -o d o k o n a n y m  rzek o m o  g w a łc ie  n a  j e ­
go  o so b ie . N a stęp n eg o  dinia w ła d ze  ś le d c ze  
p rzep ro w a d ziły  d o c h o d z e n ie , k tó re  u ja w n i 
to  fa k ty , w y że j p o d a n e .

P rzy  d o c h o d z e n iu  w y ja śn iło  s ię , ż e  tym  
g o śc in n y m  p rzy jezd n y m , k tó r y  p o d stęp em  
M ciągnąt d o  s ie b ie  p . N a w o ry la  o k a z a ł s ię  
w sp ó łw ła ś c ic ie l zn a n ej w P o ls c e  F a b r y k i li 
k ieró w  i W ó d ek  A dam  B . ze  L w o w a .

B a d a n y  p rzez  p o lic ję  p. B . zezn a ł, że  p. 
N o w o ry t d o b r o w o ln ie  z g o d z ił s ie  za p ew n em  
w y n a g ro d zen iem  na o d w ie d z e n ie  go  w  lio te  
lu , a o b ecn ie  sz a n ta ż u je  go.

P o  o s ta te c z n e g o  z a k o ń c z e n ia  d o c h o d z ę  
n ia  p. B . p o z o sta je  w- W iln ie , b ez p raw a w y  
w y d a ja n ia  s ię  p oza  g ra n ice  m ia sta .

Wolał kartofle w mundurach.
W  e z 0 raj w  g o d z in a c h  p o ra n n y ch  d o  po  

g e to w ia  d o sta r c z o n o  7 0 -le ln ią  C ypę G ołu ,jo -  
w ą (K a iw a ry jsk a  40) z m o c n o  zra n io n ą  i 
p o k r w a w io n ą  g io j^ ą .

■lak  s ' t  o k a za ło , G ^ tu h ow a p ob ita  zo- 
sta.ła p rzez  sw e g o , o  kilk,-/ la t od n ie j  s ła b ­
sz e g o  m ęża , k tó r y  w  ten  sp o só b  z a p r o te s to ­
w a ł p iz e c iw k o  „ sa m o w o li1* jeg o  żo n y , k tór  i 
w brew  jeg o  r o z k a z o w i o d w a ż y ła  s ię  go to

w a ć  c z y s z c z o n e  k a r to fle  w ó w c z a s , k ie d y  sta  
rem u  G o łu b o w i sm a k o w a ły  m u n d u ra ch .

M ałżo n ek  —- yńiafifosB zb ił ż o n ę  p o w a ż n ie  
ra n ią c  ją  w  g ło w ę  c iśn ię ty m  s ło ik ie m , po  
czem , c z ę ś c io w o  z d e m o lo w a ł m ie sz k a n ie  w y  
r z u c a ją c  m ięd zy  in iiem i przez o k n o  trzy  
d o n ic z k i » a z r)n o w e

K res aw an turze p o ło ż y li są s ie a z i. (ej

Grasowanie oszustów rynkowych.
Energiczna akcja policji.

O n egd aj d o n o s iliśm y  o  z u c h w a ły c h  w y ­
czy n a ch  o sz u s tó w  r y n k ó w ., k tó r zy  m szcz ą c  
s ię  za  d e m a sk o w a n ie  sw e j  d z ia ła ln o śc i p o  
s łu g iw a li s ię  n a w et łerorem .

O b ecn ie  dow  "a-ciujem^ s ię , iż w  w y n ik u  
p rzep ro w a d zo n ej p rzez  p o lie ję  a k c ji k ilk u  
z tyeh  o sz u s tó w  ry n k o w y c h  już  za trzy m a n o  
i o sa d z o n o  w  a r e sz c ie  d o  d y sp o z y c j i w ład z  
ą d o w o  ś le d c zy ch .

O sta tn io  k o le jn ą  o f ia r ą  o sz u s tó w  ry n k o  
w y ch  p ad ła  p . ‘A nna G ujow a (u l. T u rg ie lsk a

N r. 19}, k tó rą  n u  ry n k u  S te fa ń sk im  w c ią  
g n ię to  w  grę n a  t. z w . „ b la sz k i11. Gra z a k o ń  
c z y la  s ię  w y łu d z e n ie m  o d  n ie j  10 z ł., po- 
cz e m  o sz u śc i sz y b k o  z b ie g f .

P o szk o d o w a n a  za m e ld o w a ła  o oszustw*** 
p o lic j i . W  w y n ik u  p r z e p r o w a d z o n e g o  d o c h o ­
d z e n ia  p od  zarzu tem  o sz u k a n ia  G ajow ej o- 
fa d z o n o  M ichała B z ie g e ie r o w u  i A lek sa n d ra  
Iw a n o w sk ie g o , k tó rzy  zo sta n ą  sk o n fr o n to ­
w an i z p o sz k o d o w a n ą . (e)

Niewierna żona na pograniczu.
Na te r e n ie  o d c in k a  g r a n ic z n e g o  C h p cień -  

ozy ec  patj-ol K O. P -u  nocy w c z o r a jsz e j  byL  
św ia d k iem  n ie c o d z ie n n e g o  z a /ś c ig .  W  p ew ­
n ym  m o m e n c ie  ei^ zę  n o cn ą  r o z d a r ł p rzera ­
ź liw y  k rzy k  k o b ie c y . W  o d le g ło śc i k ijku  
d z ie s ię c iu  m etr ó w  o d  lin ji g ra n iczn ej p o  stro  
n ie  S o w ie c k ie j  ż o łn ie r z e  w  św ie tle  p rożek  
toru  u jr ze li ja k ą ś  k o b ie tę  j u r t z o w o  trzy m a ­
ną p rzez  w o jsk o w e g o  s o w ie c k ie g o  i ja k ie g o ś  
o so b n ik a  cy w iln e g o . K ob ieta  jpycizicralu  się  
tr z y m a ją c y m . S iłą  jed n a k  z o s ta ła  z a w lecz o n ą  
w gtąb tej-y torj(jm  so w ie c k ie g o .

J a k  o p p w ip d a ją , n ie sa m o w ite  to  z a jśc ie  
g r a n ic z n e  p o w ita ło  na t le  ro m a n ty cz n e m . 
T rzy m a n ą  n ie w ia stą  b y ła  ż o n a  z a s tę p c y  ko  
m eu d a n ta  e d e in k a , B ie r e z o w sk ic g o . K ry ty ­
czn e j n o cy  zo sta ła  przez  m ę ż p  p rzy ła p a n a  
na zd ra d zie . O b a w ia ją c  s ię  k o n s-k w en t" ,j  
z d e c y d o w a ła  s ię  zb iec  d 0  P o ls k i ,  przy sa m ej  
pra.wie • g ra n icy  zo s ta ła  jed n a k  za lrzyro , ną  
p rzez  ś c ig a ją c e g o  m ęża  i o d p ro w a d zo n ą  d o  
domy

J p k i b y ł d a lsz y  b ieg  w y p a d k ó w , nozo-sta  
ło  ta /c m n ic ą .

STRAJK W  TARTAKACH TRW A.
Stra jk  w t a r t a k a c h  wileńskich,  ktń 

vy, j a k  już podawal i śmy ,  wy n ik ł  n a  tle 
z a ta rg u  o płace,  t rwa  w  dalszym cią 
gu. Konferencje z za in te resowanemi  
s t r on ami  nie dali  do tychczas  rezul ta tu

BEZROBOCIE ZMNIEJSZA SIĘ.
Bezrobocie n a  terenie W i l n a  w  cią 

gu ubiegłego tygodnia  zmnie jszyło się 
o 36 osób.

Obecnie Wilno liczy 6017 bezrobot  
nych .  no tu jąc  na jw ięk szą  ilość bezro 
h o t nych  w śród  p r a c o w n ik ó w  umysłu  
w ych  i n ie w ykw a l i f ik ow anyc h  r o b o t ­
n ików f izycznych

WZNOWIENIU R I C H U  NA UL.
POLOW I I I SAPIEŻYNSKIEJ.
Został  podjęty fu ch  kołowy n a  ui 

Sapieżyńskie j  i Polowej,  gdzie,  j ak  
w iadomo,  magis t ra t  b u d o w a ł  w  ciągu 
os ta tn ich  k i lku  dni  s p u s t . deszczowe

Dr. Med. Kazimierz SAKOWICZ
w  B A R A N O W I C Z A C H

c h o r o b y  kobiece i a k u s z e r j a  
p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  n a  u l .  SzOSOWć) N r.  2 0 0

( o b o k  p r z e j a z d u  k o l e j o w e g o )  

G o d z i n y  p r z y j ę ć  o d  8 — 10 i 4 7

TEATR I MUZYKA
—  P o ż e g n a l n e  p r z e d s ta w ie n ie  „JIM  i 

J IL L 11. D ziś  w p o n i e d z i a ł e k  d n i a  7 s i e r p n i a  
o godz.  8 .15  *> i rk aże  Się um sc e n ie  T e a t r u  
L e tn ie g o  n a d w y r a z  w e s o ła ,  m e l o d y j n a  k o m ę  
d j a  m uzyc -zna  „ J IM  i J I L L  z H. K a m i ń s k a  i 
M W ę g r z y n e m  n a ' c z e l e  z e s p o łu  z p.p.. Ja  
s i ń s k ą  -  B ę tk o w s k ą ,  B r a u n ó w n ą ,  K lw ic k im ,  
P o ś p i e ł o w s k i m ,  Ś w i ę t o c h o w s k ą  i i n n y m i .  - -  
Z a z n a c z y ć  ma-leży iż jes t  t o  o s t a tn i e  p r z e d  
S ta w ie n ie  ‘te j  s z tu k i .

C e n y  m ie j s c  z n i ż o n e  o 50 p ro c .
—  P r e i n j e r a  w T e a t r z e  I  e tn im .  J u t r o ,  

d n i a  8 s i e r p n i a  o godz.  8,15 w p r e m j e r a  
d o s k o n a ł e j  f a r s y  w 8 a k t a c h  M. N e a lP a  i 
M F t - rn e r a  p .  It. „Co on  r o b i  w  n o c y 1*, w  
k t ó r e j  g łó w n e  ro le  k r e u j ą  p o z y s k a n i  p rzez  
Dyr .  T e a t r u  L e tn ie g o  n a  w y s tę p y  w  te j  sz tu  
cc H. K a m i ń s k a  i M. W ę g r z y n  n a  *czel<- 
z e s p o łu  z ipp.: St. P u r z y c k i m ,  J a s i ń s k ą — D el  
k o w s k ą ,  B r a u n ó w n ą ,  . l a n u w s k im .  S k o l im ó w  
D e ju n o w ic z e m  i i n n y m i .
s k i m ,  Pr-cisłscm, P o ś p i e ł o w s k i m .  I lw ic k im ,

C e n y  m iejsc , ,  z w y c z a j n ć .
Z n iż k i  a k a d e m i c k i e  w ażne .
—  T ea tr  m u z y czn y  „L U T N IA 11. .BAR O N  

K IM M FL11. D ziś  w d a l s z y m  c ią g u  m c l o d y j  
n a  o p e r e t k a  W .  Kolio „ B a r o n  K i m m e P 1 po 
s i a d a j ą c a  w ie le  h u m o r u  i z a b a w n y c h  s y l n a  
r y j .  Gtówmą ro lę  k r e u j e  M. T a , la rz s j3 l* i  M 
o to c z e n iu  G ah r ie l l i ,  I l a l m i r s k i e  j, M olsk ie j ,  
S z c z a w iń s k ie g o ,  W y r w i c z  —  W i c h r o w s k i e  
go i in n y c h .

W i d o w i s k o  u r o z m a i c a j ą  ew o luc j i -  w  w y  
k o n a n i u  ..solistów i ze s p o łu  gir ls .
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ZŁOTE SCHODY.
A p o ni ew aż  w os t a tn ic h  c zas ach  miew ał  

d u ż o  o bs ta lm fk ów  od inżyn iera  \Ycr tvnu ,  k tó ry  
bę d ą c  ka lw in e m ,  oka za ł  się w ro m o w ie  z Ra- 
s / n k i e m  n a jb a r d z ie j  g o r l i w y m  Po la k i em ,  więc powol i 
sk rę c a ł  c h o r ą g i e w k ę  swoje j  n ie s ta łe j  orjent&cji  znów 
n a  s t r onę  polską .  Inż yn ie r  p r o w a d z i ł  rolioly p a ń ­
s twowe,  o t r z y m a n e  dzię-ki n i e p o ls k i e m u  n a z w is k u  
i k a l w i ń s k i e m u  w yznaniu ,  ale Raszuk  o tem nie w ie ­
dział ,  a widząc  stf tcuiiek,  j ak im cieszy! się ogóln e  

W e r t j  n i po dz iw ia jąc  jego -dostatnio u rz ą d z o n y  dom.  
poczuł  stano-wczo sy m p a l j ę  d o  Polak ów.  Najbardz ie j  
j e d n a k  pociągała  go p i ę k n a  j a sn ow ło sa  żona inżs 
m e r a ,  wynioś le  grzeczna  i spo ko jn a ,  kLórą Raszu!:  
śc iga ł r o z g o r /u łe m i  żreti ca mi ,  wz-dyehając do niej 
w skry lo śc i  serca.  Po s ta now i ł  też, zdobyć  sobie k o ­
n iecznie  j a k ą ś  d u m n ą  Polkę  na żonę,  t aką ,  k io r aby  
u m i a ł a  uśm ie cha ć  się vvyniode i pa t r zeć  lak k r ó l e w ­
s k o  nie wid zącem i  oczyma ,  ja k  urocza pani  W er ty-  
n o w a .  Niedużo  mia ł  j e d n a k  śpMołnwjści  do p r z e b y ­
w an ia  w Dolskiem towa rzys twie ,  k t ór e  w P e te r s b u rg u  
t r z y m a ł o  się os obn o i n iezawszc  mogło  być  dla takiego 
Raszuka  dos tępne ,  to też na  drodze  p r a g n i e ń  swoicn 
widz ia ł  c iężkie p i z e s z k o d y  i t rap i ł  się l em mocno,  

4>oc:eszają-c się k ie l i szk iem i dor y  w czerni , dz iewczyn

k; imi‘‘, gdy nagie sp o tk a ł  p r z y p a d k i e m  Ludę
W y d a la  m u  się ona  o b ja w ie n ie m ,  a iponieważ 

mia ł  lu la j  możność  zbl iżenia esię do niej  p rzez  j“.| 
p r a k t y c z n ą  ciotkę,  nie zan ie dba ł  więc tej  sposobnośc i  
Uęcąc ob ie tn icą  w y s z u k a i r a  dobre j  p osady  dla W i k ­
to ra ,  j a k o  też h o j n \ c h  p o d a r u n k ó w  dla pośr ednic zk i  
w tej sprawie .

'!• ■{• V

P a n  Anto ni  Raszuk  wszedł  do p o n u r e j  d ługiej  
b r a m y  d o m u  gdzie mieszka ła  w y b r a n k ą  jego serca,  
czu jąc pr zyś p ie sz on ą  dz ia łalność tego organu .  U zbr o ­
jone by* w k i lkanaśc ie  ipaczek rozm ai te go  kszlal lu ,  
k t ór e  z t r u d e m  prze łozvł  wszystk ie  do lewej ręki ,  a [tra­
wą d o t k n ą ł  dzwmnka drzwi  mie .szka ira po d  Nr. 10. 
Uczyni! to z le kk im  dreszczem i wydął us ta zdecydu-  
w a n e m  fukn ięc iem,  j a k b y  po wejściu na  szczyt  st.ro- 
mego pagórka .  W y d a ł o  ln u  się, że d z w on ek  odezwał  
się zbyt  głośno  pod  n a c i s k i e m  jego gruoe j ,  -sp-raco- 

. w a n c j  ręlśi, więc o t lc l i r ząkną t  dhiwiące zak ł opu ta n i e  
i p r z e s tą p i !  z n o g ; na  nogę,  oczekuj ąc  chwi lę  pou 
d rz w ia m i .  W pu śc i ła  go pa n i  Olesia,  w y ją tk o w o  dziś 
g ła dk o  uczesana  i świecąca  pod  szy ją  zkztem duże; ,  
p a m i ą t k o w e j  broszki .  Uścisnęli  -sobie d łon ie  w mil  
czeuiu,  a r b y  d w o je  z d e c y d o w a n y c h  sp iskowców,  a gdy 
s tanę li  koto wieszade ł  na korylar / .u ,  ciotka szepnę ła ;

—  Jest ,  m e c h  p a n  będz ie  os t rożny.  Ręce przv 
sobie, bo ona  dz ika  zupełnie.

Wzirus /ony Raszuk  k iw n ą ł  głową,  w y do by ł  s ę 
z oachłnni  fu t r a  i, z ab ie r a ją c  zetsobą pa c z k i ,  na któro

Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  ŻY D O W SK IEG O  
K U P 1E C T W A  ZIEM  PÓLN-W lSCIH  

WI idiniu dzisiejszym  o tw arte  zostaną ab  
r a d y  (Rady N a c z e ln e j  Z w i ą z k u  K u p ie d tw a  Ży 
dowskiego Z ie m  P ó ł n o c n o  —  W s c h o d n i c h  
iz u d z i a ł e m  przedstaw icieli -w o je w ó d z tw :  wi 
leńskiego, now ogródzkiego, p o le s k ie g o  i b ia  
łOiSltockiego.

, Z j a z d  o m ó w i  s z e r e g  n a j b a r d z i e j  a k t u a l  
n y e h  z a g a d n i e ń  g o s p o d a r c z y c h  o r a z  bo ląc / ,  
k i  k u p i e o t w a  ikresoweg-o.

P R O F . Z O N D EK  —  K IE R O W N IK IE M  
IN ST Y T U T U  I>A T(U ,O G IC Z N E G t) PRZY  

S Z P IT A L U  ŻY D O W SK IM  IV W A R SZ A W IE .
D y r e k t o r  szpital*! ż y d o w s k ie g o  w W a r ­

s z a w ie  d r .  GoJdma.n o d b y t  d łu ż s z ą  r o z m o w ę  
ze z b i e g ły m  z N ie m ie c  d o  Szw a.fca r j i  s t ^ n  
n y m  p ro fe s o j re m  u n i w e r s y t o l u  hei- lińslkiego 
H. Z o n d e k ie m ,  p r o p o n u j n a  nrn o b j ę c i e  s ta  
n o w i s k a  k i e r o w n i k a  i a s ły tu b u  P a t a lo g ic z n c  
go p r z y  s z p i t a lu  ż y d o w s k i m  w  W a r s z a w i e .  
Ze s p r a w ą  t ą  j e s t  z w i ą z a n e  d o k o ń c z e n i e  b u ­
d o w y  I n s t y t u t u  i d lal tego os ta l tcczne w a r a n  
k i  ob jęcóa  kieiro\vmie.hva .przez iprof.  Z o n d e k a  
b ę d ą  u s t a l o n e  d o p i e r o  p o  r o z p o c z ę c i u  no r -  
m a l n y d h  p r a c  prze,z Z a r z ą d  w W a r s z a w i e  w  
•n a jb l i ż s z y m  c z a s ie .

iKomilteit b u d o w y  I n s t y t u t u  olrihyt s z e r e g  
k o n f e c e n c y j  z z a r z ą d e m  G m in y  Żyidow skiei ,  
Wtóry m a  r o z w a ż y ć  m o ż l iw o ś ć  z a c i ą g n i ę c i a  
po-żyoziki w p a ń s t w o w e j  i n s ty tu c j i  b a n k o w e j .  
J d c k io o z e śn ie  - trwa a k c j a  wtśirńd A p o łecze ń s t  
wa. ż y d o w s k ie g o  m a j ą d h  za  z a d a n i e  zeb rań - . :  
fu>ndMs.zów n a  ten  cel .
AKCJA PRZEW IARS IW O W 1E N IA  ŻYDOM  

N A  W IL E Ń SZ C Z Y Ź N IE .
W  ty c h  d n i a c h  o d b y ł a  s ię  w W i l n i e  n a ­

r a d a  S z e re g u  ż y d o w s k ic h  d z i a ł a c z y  sp o łe c z  
n y c h  w r a z  z g r u p ą  i n ż y n i e r ó w  i a g r o n o m ó w ,  
ipo-święcona sipra-wom p r z e w a r s t w o w i e n i a  Zy 
d ó w  wiojewódzitw p ó łn o c n o - w s c h o d n i o h .  S p ra  
w a  pr-odu ikfyw izacj i  etieimentu ż y d o w s k io g  ! 
w  P o l s c e  z a j m u j e  n :e  od  d z i ś  u m y s ł y  dz in  
ł ą c z y  Słpotecznych,  f l ta jąc  Się j e d n e  ni z n a ;  
b a r d z i e j  p iękący-eh  z a g a d n i e ń  d n ia .  N i e d a w ­
n o  p o w s t a ł o  w e  .L w ow ie  „ Ż y d o w s k ie  T o w a ­
r z y s t w o  R o l n i c z e 11, k t ó r e  ro zp o czę ło ,  b a r d z o  
ż y w o t n ą  i s k u t e c z n ą  d z i a ł a l n o ś ć  w ś r ó d  sze­
r o k i c h  m a s  ż y d o w s k ic h .  T e m u  c e lo w i  b y ła  
też  p o ś w i ę c o n a  w s p o m n i a n a  n a r a d a  w i l e ń ­
s k a ,  n a  Ikltórej p o s t a n o w i o n o  p r z y s t ą p i ć  d o  
z a ło ż e n ia  t a k i e g o  T o w a r z y s t w a  r o ln ic z e g o  z 
s i e d z ib ą  w  W iln ie^  k l tó reby  s w ą  d z i a ł a l n o ś ­
c ią  -objęto w o j e w ó d z t w o  w i l e ń s k ie ,  b i a ło s tn e  
k ie ,  n o w o g r ó d z k i e  i p o le s k ie .

D o  K o m i t e t u  o r g a n i z a c y j n e g o  towar-zy 
s t w a  zo s ta l i  w y b r a n i .  D r .  C. S z a b a d ,  M. Sza 
li t , inż .  Kletoamow, itriż. K renn-r ,  inż .  Ka 
p t a n  i inż .  Sa l i t  Kom-iltet o r g a n i z a c y j n y  To 
w arzy s l tw a  r o z p o c z ą ł  j u ż  s w ą  d-ziaładn-ość, 
k t ó r e j  .n a jb l i ż sz e m  z a d a n i e m  b ę d z i e  s t w o ­
r z e n i e  n a  z ie m ia o h  jnitnocin-o-wsclhodn. Rze­
c z y p o s p o l i t e j  s z e r e g u  spóldzieilcz^sch g o s p o ­
d a r s t w  r o l n y c h .  P ró c z  t e g o  z o s t a j e  z o r g a n iz n  
w a n y  -w W i d n e  u z u p e ł n i a j ą c y  k u r s  d l a  ży 
d o w s k ic h  -ogroldiników.

Dr. B Izykzoffowa"™
w Baranowiczach, zaułek Szeptycki 3.

C h o r o b y  k o b i e c e  i d z i e c i ę c e  
P o w r ó c i ł a  z u r l o p u  i p r z y j m u j e  c h o r y c b  
c o d z i e n n i e  o d  8 — 9 r a n o  i 3 — 7 w i e c z o r e m .

S '

CYRK „em pire  fYRK
Y  I I  8 1 1 9  W BARANOWICZACH ■  S i l i

3 5  N A J W Y B I T N I E J S Z Y C H  S I Ł  K R A J O W Y C H

C o c i z i e n n i e  d a j e  w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i a .  K o n n o - j e z d k i ,  a i c r o b a t y k a ,  ż o n g J e r l c a ,  
e k w i i i b r y s t y k a ,  s k e c z e ,  p a n t o m i n y ,  p o p i s y  s i ł a c z y ,  k l o w n ó w ,  t a n c e r z y  i t a n c e r e k ,  

e k s c e n t r y c z n i  m u z y k a n c i  i t .  p .  o r a z  t r e s u r a  k o n i  i  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .

Orkiestra własna. —  Bufet na miejscu. —  Początek o godz. 20 m. 30.
W  s o b o t y ,  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  d w a  w y s t ę p y  o<ł g o d z .  15 m .  30.  
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I
E P r a g n ą c  u p r z y s t ę p n i ć  j a k  n a j s z e r s z y m  m a s o m  m o ż n o ś ć  p o b i e r a n i a  n a u k i

w  ś r e d n i c h  s z k o ł a c h  z a w o d o w y c h  P,  M .  S. Ba a n o  w i e ż a c h

(4-o kiasowa Szkoła Drogowa i 
Czteroklasowa Szkoła Handlowa)
Z a r z ą d  P o l s k i e j  M a c i e r z y  S z k o l n e j  w  B « r a n o w i c 7 a c h  p o d a j e  d o  o g ó l n e j  w i a d o m o ś c i .

i i  n a  b i e ż ą c y  r o k  s z k o l n y  opłaty za naukę zostały w  obu szkołach obniżone
i w y n o - ł z ą  o b e c n i e  w  k l a s i e  I —-25 i-ł. m i e s i ę c z n i e ,  w  kl .  II i I I I— 3 0  z ł .  i w  k l .  I V — 3 5  z ł .

Z A R ZĄ D  P. M. S.

MALICKA I SAW AN W  BARANO­
WICZACH.

Dziś, w  poniedz ia łek ,  Adele\ n.i.-r 
a r ty śc i  M a r j a  Mal icka i Zby s /k .  Sa- 
wan ,  wys-tąpią w te a t r ze  „Casino"* ze 
sz tu k ą  D. Ńiccodemi  ego p.  t .  , ,Gień“ .

HA WELEHSKIH BHUKU
PECH  M ŁAM YW ACZY .

U b ie g łe /  n o c y  n ie u ja w n ie n i sp r a w c y , d o ­
k o n a li  w ła m a n ia  d o  m ie 5z k a nia. „ o d z in y  Jer  
s z a ń s / ,ie h  za m . przy u licy  M ak ow ej IB

W ła m y w a c z e , w ie d z ą c  o  tem , iż  ro d z iu a  
J ei-szań sk ieh  p r zeb y w a  n a  le tn isk u , w  nocy  
\v y p ił0 w a li 0 tw ó r  w d rzw ia ch  s/^-ad p rzed o- 
sG /li s ię  d o  m ie sz k a n ia , są d zą c , że  zr o /j ią  nu 
tein  d o b ry  ..interfct?'. S i-odze jedn^/k P o m y 
lii i  się : Jer.szańsey, p o z o sta w ia ją c  m ie s z k a ­
n ie  b ez  o p ie k i, w y n ie ś li  co  n a jc e n n ie jsz e  rzc 
czy .

W ła m y w a cze  zm u szen i b y li o g ra n iczy ć  
s ię  je d y n ie  d o  zab ra n ia  s e r (/ji,su i p o d u sz k i  

K rad zież  s tp o s lr z e g ł d o p ie r o  n ad  /-anem  
d 0 z 0 r c n  -domu, k tó ry  z a a la r m o w a ł

I
K RADZIEŻ M IESZK A N IO W A  

U b ieg łe j n ocy  n ie u ja w n ie n i sp r a w c y  przy  
p o m o c y  w y tr y c h ó w , p rzed o sta li s ię  do niifcgz 
k a n ia  H e len y  M o eh liu sk ie j  (Benedyktyń^Eui 
N r. 8) sk ą d  sk r a d li  gardei-obę oraz  in n e  i ze  
ezy  n a  o g ó ln ą  su m ę  1400 zł.

P o l i c  j a  z a t r z y m a ł a  d w ó c h  p o d e j ; / , / n y c l i .

E SE N C JĄ  O CTOW Ą  
P rzy  u lic y  S z o p e n o w sk ie j  10, z^ tr uta s ię  

e se n c ją  o c to w a  n ie ja k a  S te f^ n /a  K o rsa k ó w  
na. P o g o to w ie  p r z e w io z ło  despera.tkę do  
<;zpitala S a w icz . PO y;ód  —  n ie z n a n y . (c).

ZR A N IŁ CIĘŻKO W ŁA ŚC IC IELA  
M IESZK ANIA.

D f, k r w a w e j  b ó jk i d o sz io  w c z o r a j  p rzy  
u lie y  P o ż a r o w e j  N r. 5 W  /,-a in ien iey  tej za j­
m u /e  m ie sz k a n ie  R o m u a ld  K (;ch lcw iez . u 
k tó r eg o  m ie sz k a  w  ch a ra k terze  .s^ b iok ator^  
n ie ja k i A n to n i P o d o lsk i.

W cz o r a j p o m ię d z y  K ^ ch lew ica ą n i a j e g o  
su b lo k a to r e m  w y n ik ła  b ó jk o  ua Be p o ra eh u n  
j-ń w  f,y-obLstyeh.

W  c z a s ie  b ó jk i, P o d o lsk i p o c h w y c ił n a ­
g le  n ó ż  i z a d o l K iieh h ‘w ie z o ;o i kii/.-a p o w ą ż-  
n yeh  ran . Z a w e zw a n e  p o g o to w ie  ra tu n k o w e  
p r z e w io z ło  ra n n e g o  w  s ta n ie  p o w a ż n y m  d o  
sz p ito la  św . .1 ik o n a .

K IESZO N K O W C Y  NA RYNKU  
D R Z E W N Y M .

W czo ra j na ry n k u  D rzew n y m  d o k o n a n o  
trzech  k ra d zieży  k ie sz o n k o w y c h . P . B e ic to w l  
S za p irze  (W szy stk ich  Ś w ię ty ch  7) w y k r a ­
d z io n o  z k ie sz e n i 2 8  zł. g o tó w k ą , s te m p e l  
f irm y  „ S in g ier11 i d ok m n en ta ; p. Z ofji T y ­
c z y ń s k ie j  (M ak ow a  S) 40 z ł. o ra z  p. A n n ie  
L ip sk ie j  (S te fa ń sk a  11) p o r tm o n e tk ę  z  go  
tńw ką, o b r ą c z k ę  z ło tą  o ra z  in n e d ro b n e  rze­
czy , łą c z n e j  w artośeii 12 z ł.

1000
o s o b y !

1 Z a p ew n ione  byt
{ I n t o r m a c y j  u d i i e i a :  T - w o  B a n k o w e

w  G r o d n i e  p r z y  ul .  H o o y e r a  9.
t

5SW-*i !*< - •*>.....

P A N
DzIS 2 wielkie film y w  j e d n y m  p r o g r a m i e  I S e n s a c j a l

ZSZuSgZ CZY ZDRADZIŁA
s t r z e l e c  i a k r o b a t a  T o m  K e e n e  w  r o l i  t y t u ł o w e j .  —

H u k  s t r z a ł ó w !  S z a l o n e  p o ś c i g i !  I) N i e o c z e k i w a n e  r o z -

KRWAWY SZLAK Nid E r y
—  C E N Y : N a 1 s. b a lk o n  25  gr, parter  54  gr.

o r a z  2 )  f i l m 
s e n s a c y  j ny

CASIN0
i)DziS rewelacyjny podwójny p rogram  I

u sidłach szalfaca
T r a g e d j a  k o b i e ­
t y ,  k t ó r a  p o p e ł ­
n i ł a  b i g a m j ę  p .  t .

F a sc y n u ją c y  dram at,

oraz k o m e d ja  sp o r ­
to w a  z ż y c ia  m iljo -  

n e r ó w  p

r o z g r y w a j ą c y  s i ę  w

POCAŁUNEK
p o w o j e n n e j  R o s j i .

C e n y  
n a d a l  

z n i ż o n e
z Dorota Jordan i Robertem Montgomerym w  roj. g ł.

HELIOS
D Z I Ś  
P O D W Ó J N Y  
P R O G R A M  1

I) Dusze w niewoli
W  roi, g ł,
LUDWIK
SOLSKI,

2)
Mieczysław CYBULSKI, Zofja BATYCKA, Alicja HALAMA i i n n i

Tajemnica pokoju Nr. 13
D r a m a t  e r o t y c z n y .

Zakłady Graficzne
>ZM CZ<

Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40
D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
ki ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W YKONYW A 

PUNKTUALNIE -  TANIO -  SOLIDNIE

Po dwa (2) zł. za metr
działki MowIim

o b s a d z o n e  d r z e w a m i  
i k r z e w a m i  o w o c o w e m i :  
r ó g  u l i c  S e n a t o r s k i e j  i T a ­
t r z a ń s k i e j .  I n f o r m a c j e :  A n -  
t o l co l ,  S e n a t o r s k a  13, w ł a ­

ś c i c i e l  d o m u .

Mieszkanie
4 p o k o j e ,  k u c h n i a  i p r z e d ­
p o k ó j  b e z  w y g ó d  d o  w y ­
n a j ę c i a ,  w o d a  m i e j s k a  w  
p o d w ó r z u  M i c k i e w i c z a  4/1 
w e j ś c i e  z  G a r b a r s k i e j .  
T a m i e  i l o k a l  h a n d l o w y .  

I n f o r m a c j e  u  d o z o r c y  
d o m u .

P i a n i n a  2 ^ ?
w y n a j m u j ę  —  M i c k i e w i c z a  
3 7 — 32 ,  W i e j ś c i e  z  u l i c y  
C i a s n e j ,  p .  E s t k o .  7.702

a s E m s a a

Akuszerka

f!3 L i lP
p r z y j m u j e  o d  9  d o  7  w i e c z .  
u l i c a  K a s z t a n o w a  7 .  m .  5, 

W .  Z .  P. N r .  69.

Akuszerka
Smiałowika
przeprowadziła slg

n a  u l .  O r z e s z k o w e j  3 — 12 
( r ó g  M i c k i e w i c z a )  

t a m ż e  g a b i n e t  k o s m e t y e z  
e y ,  u s u w a  z m a r s z c z k i ,  b r o  
d a w k i ,  k u r z a ; k i  i w ą g r y
W . Z . P . 48 . 8325

w  s i l e  w i e k u ,  w  t r u d n y c h  
w a r u n k a c h ,  s z u k a  p o s a d ę .  
P r z y j m i e  k a ż d ą  z a o f i a r o -  
w a n ę  p r a c ę  n a  w a r u n k a c h  
n a j s k r o m n i e j s z y c h .  W i l n o  
K a l w a r y j s k a  4 4 — 5,  A .  K .

B. nauczyc ie l  g i m u .
u d zie la  lek cje  i k c -e p e ty c j*  
w  zak resie  8 k la s g im naz  
jum  ze  w szy stk ich  przed-  
m io tó w .S p e c ja ln o ść  m a te­
m atyk a , f iz y k ą , jęz. po .- 
skil. Ł a sk a w e zg ło szen ia  d o  
a d m in is tra c ji „K ur. Wil.'* 
p o d  b. n a u czy c ie l.

i ł

OGŁOSZENIA
d o

P R Z Y J M U J E

n a  n a j b a r d z i e j  

d ó g o d n y c h  w a r u n k a c h

AD WINISTRAC JA
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *

L. BISKUPIA 4

c io łka  rzuc i ła  c iekawi  spoj rzenie ,  po sz edł  za swo ją  
p r z e w o d n ic z k ą  n a  s p ot kan ie  mi łego niebezpie t  zeń- 
s twa .  L u d a  już  by ła  u p rz e d z o n a ,  że m a  się .sp\)lkaó 
z d a w n y m  z n a j o m j m  swego ojca,  któr> p ra g n ą łb y  
przes łać-jego n a j m ł o d s z e m u  sy n k o w i  t rochę  zabaw ek ,  
a za razem  z ap o zn ać  się z obecną  w P e te rs bu rg u  córką

Była da le ka  od  wszelkich  pode j rzeń ,  to też wslafcS 
na p ow i ta n ie  s ta rszego  p a n a  z na jm i l s z y m  uś miech  
W d o m o w e j  sukience ,  t ro chę  p r z j k r ó t k i e j ,  a p r z y ­
ozdobione j  b i a łym ko łn ie rzyk iem ,  b l e d / i u l k a  i zgr ib -  
na, a se rdecznie u p rze jm a ,  ocza ro w a ła  swego wie lb i­
ciela jeszcze bardz ie j .  Zaraz  też n aw ią za ł a  r.;zn-.owę
0 sw o im  ojcu,  ale niezbyt  pom ys ło w y  l laszuk .  p o d a  
da j ąc  t \ l k o  sk ą p e  in fo rm ac je ,  otrzymanie o d  p. OJesi. 
o b aw ia ł  się poś l iznąć  na tym n i e p e w n y m  grunc ie
1 'pośpiesznie sk ie ro w a ł  uwagę  o b e c n y c h  w s t ronę  p a ­
czek,  k tó re  ułożył  p n e d  L u d k ą  n a  stole. G-dy roz 
wiąza ł p ie rwszą,  dz iewc zyna  za ru m ie ni ła  się ■> r a ­
dości  i Tiie m o g ła  się p o w s t r z y m a ć  od klftśnięcui 
w d lon i i ,  g d y • Raszuk p o d a w a ł  jej żół tego n i edź wie ­
dzia z p r z e k r ę c o n ą  zu-chwale g łową i f a n t a z y j n ą  na 
s z y i  ko k a r d ą .  Wzię ła  k o s m a l ą  z a b a w k ę  w objęcia 
z p r a w d z i w ą  s y m p a t j ą ,  p o t a rga ła  s te rczące  ucho i już 
wyciągnę ła  szvjęg zacii  s a w i o n a ,  co leż może  bji- wię- 
oej w tvch i iakunkach .  Stojąc t a k  z m e i tź w ia dk ie m  
i i p ó h d w a r t e n r  us tami  wTchła i . t a jąc  c z a r  zaba wek ,  nie 
rob i ta  wrażen ia  dorosłe j  pan ienki .  Wcii le też nie s ta ­
ra ła  się za im p o n o w ać  p a n u  A n t o n i e m u  powagą .  
Ow-szom, bez  c e r e m o n j i  u s ia d ła  n a  podłodze,  zeb>

[mścić nakręcony poc iąg  i obe j rzeć  dużą,  b a j e c z n i e  
wys l r t iszona Ma rk iza  ł a k n ę ł a  na  pociąg i skoczyła 
a/_ na k re d e n s  z poręczy  krzes ła ,  że obojg u  s t a r s z y m  
leż się z robi ło wesoło.

Opam ię ta ła  się Iroclię po  j a k i m ś  czasie,  u łożyin 
/. , ibaw'.i  ną  sw oj em  (óżku i rzek ła  gorąco:

K o c h a n y  panie,  d ięku ję  p a n u  w im ieni u  
mego W aeiu lk a .  A dol i roci  pańsk ie j  n igdy  nie za­
pomnę.

— Co tu gadać,  k iedy innh  s a m e m u  osobliwde- 
p rzy j em ni e  — zaręcza) p a n  Antoni .  — ' J a b y  dla paru  
i nie lo jeszcze... go łąb ko  ty moja!

—  Bo to w'elk:  p rzy jac ie l  twego ojca —  p o d ­
chwyci ła  zat i iejKikojona ciołka.  W  W iln ie  on i  się- 
spo tyka l i  za m łodych  lat  -woich.

—  Niecli p a n  będzie p e w i e n  mego p r z yw ią zan ia ,  
jeżeli  p a n  zna ł  i kocha ł  t atusiu pow edzia ła  L u d k a  
z wyc iągnię tą  ku  n ie m u  ręką .

R a s z u k  skwajpKwie tę dłoń pochwyci ł ,  c a łu ją c  
j ą  z wwrazem wielkiego szacmii-.u ku  w ie l k i em u za­
k ło po ta n iu  Ludy.  Ale dz iewczyna  m e  cofnę ła  się p rz e d  
tym p o ca łu nk am i ,  co było d o b r y m  zn aki em  dla roz­
ja śn io n e j  c iotki ,  zac i e r a jące j  ręce pod stołem. V już 
Raszuk ro zp romi en i ]  się zupełnie.

—  A tu jeszcze jest coś d.ia d a m  wyzna!  n ie ­
śmiało.  p od a j ąc  paczki  pa n i  Olesi.

—  Ach! Ach'  Czemuż to p a n  An toni  s u b je kc ję  
nam  robi?  —  broni ła  «ię n ' b y  c iotka  Ole-sia. —  T ak? 
koszt!

W ydaw nictw o ,,Kurjcr W ileński*4 S_ka z ogr. odp. D rukarnia „ZNICZ4-, W ilno, B iskupia  4, teł. 3 4U. Redaktor odpow iedzialny W itold K iszkis.


